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Kłopot) rządu angielskiego.
Lwów 19 marca.

Tryumfy Chamberlaina odwróciły na chwilę 
uwagę od kłopotów rządu angielskiego, ale nie 
usunęły ich bynajmniej. Kłopoty finansowe wy
raka ją się w spadku korsolów, jakiego nie parnię 
tają od lat 30, a obawiają się jeszcze, że dokładne 
rozpatrzenie budżetu przedstawi sytuację finan
sową w gorszem nawet świetle. Sytuacja par
lamentarna tak jest niepewną, że rząd waba 
się z wniesieniem ważniejszych przedłużeń, tak, 
iż izba gmin -po dwaktuć w jednym tygodniu 
zawieszała obrady z bratu porządku dziennego

hezuliatem tego jest dezercja z szeregów 
ministerjalnyuh, której lord Balfour nie umie 
powstrzymać. Jakkolwiek pogłoski o utworzeniu 
się nowego stronnictwa pozbawirne są pod 
stawy, faktem jest, że część stronników dotych
czasowych rządu stale fronduje. Wśród nich 
znajduje się lord Hugo CeciI, syn salsDurego i 
dziedzic jego parlamentarnej sławy a przytem 
cioteczny brat p. Balfoura. Obok niego — ró
wnież niebezpiecznym przeciwnikiem — jest p. 
W u tor Cbuna.il, człowiek wielki, go talentu i po- 
pnlarny.

A tymczasem stoi rząd wr bec bardzo wa
żnej i drażliwej sprawy, a mianowicie irlan
dzkiego bilu o uwłaszczeniu c"v imowników. Do- 
tychczss wielka własność pobierała rocznego 
czynszu 4 miljony fuut. szterl. U hweła konfe
rencji, zainicjowanej przez lorda Dunrayea, pro
ponuje. ażeby z tej kwoty płacili czyoszownicy 
3,200.000 ft. szt., resztę zaś, tj. 800.000 ft. szt. 
ma płacić skarb angielski. Propozycja ta wywo
ła niewątpliwie zaciekły opór ligi przeciwko — 
irlandzkiej, gdyż wielba wiasneść ^gcdzila się na 
uwłaszczenie tylko pud tym warunkiem, ażeby 
czynsz roczny przez czynszowników płacony za
trzymany został w  dotychczasowej wysokości.

Nie może zaś rząd pójść za głosem tycb, 
którzy doradzają nieprzediciddanie tego bilu 
w  obecnej chwili, takie bowiem postępowanie 
nietylko byłoby dowodem bardzo wielkiej słabo
ści rządu wobec parlamentu, ale nadto naraziłby 
się on na zaciekle Rtaki zawiedzionych w swych 
dusznych żądaniach Irlandczyków.

Drugą sprawą, która może być groźną rafą 
dla gabinetu, jest sprawa kościelnej karności. 
W iadom o, że w Anglji z każdym memal dniem 
staje zwycięsko rytualizm do boju z kościołem 
anglikańskim.

Tei t to ruch zmierzający do tego, aby przez 
stopniową reformę obrządku, zblizyć -ośu of an
glikański do powszechnego, a tern samem przy
gotować jegc powrót na Jeno katolicyzmu. — 
W  obrome narodowego kcśs&la rząd przedsta
wił parlamentowi dwa wnioski: o karności ko
ścielnej i jurysdykcji biskupów Wnioski te dążą 
do wzmocnienia ń erarchji kościelnej celem po
łożenia tamy rytudizmowi, propagowanemu przez 
nżoze zwłaszcza duchowieństwo.

Wnioski te spotkały się w prasie i opinji 
z tak stanowczem potępieniem, że można sie 
spodziewać bardzo gwałtownej dyskusji. Tak się 
przedstawiąją szanse rządu w obecnej chwili. Na 
jegd przyszłość wpłynie bardzo znacznie stano
wisko jakie zaimie Chamberlain. W  jego ręka 
leży, czy zechce dzisiejszy rząd poprzeć i umo- 
enić jegc pozycję, czy też obalić go i ująć ster 
naczelny rządów w swoje dłonie.

Najbliższa przyszłość skaże, którą drogą 
pójść zamierza.

Ruch narodowościowy na Litwie.
Na jednem z ostatnich posiedzeń .Klubu 

•łowiąńskiego* w Krakowie, wygłosił prof J Łoś

odczyt o ruchu narodowościowym na Litwie, 
jego charakterystyce i doniosłości.

Na rozbudzenie tego ruchu wpłynęło zna
cznie, zdaniem prelegenta, ustawowa narzucenie 
Litwinem alfabetu rosyjskiego, co obraziło uczu
cie patrjotyczne i religijne ludu. Sprowadzono 
więc potajemnie książki, drukowane lacińskiemi 
czcionkami, to zaś znewu pociągało za sobą re
wizje, śledztwa, aresztowania i ciężkie kary.

Skutkiem tego działalność wydawnicza zo
gniskowała się w Piusiech i Ameryce, gdzie też 
założono liczne czasopisma.

Przymusowa bezczynność sił literacKich w 
kraju ojczystym, razem z iunymi czynnikami, 
rozbudziła w narodzie litewskim zacięty opór, 
przedewszystkiom wyrażający się w tern, że n’ Ht 
.grażdanką* drukować książek nie chce, wyda
wnictwa rządowe ludność niszczy, pomimo prze
szkód, pisma i książki i  zagragnicy sprowadza, 
a nadto od lat 40 Litwini ca  szpaltach pism 
rosyjskich i w podaniach urzędowych nio prze
stają dopominać się o prawa dla swego języka 
i trądy ją kilkusetletnią uświęcouego pisma. 
Świadomość narodowa coraz szersze ogarnia 
warstwy, słowem polityka Murawjewa .wiesza 
lit;la* i jegc następców stworzyła, wed'ug prof. 
Ł ;sia, w Rosji nową kwestję narodowościową, 
to jesl kwestję litewską.

Nie mniej interesującą była dyskusja, jaka 
wywiązała się na ten temat, w której rozbie
rano głównie stosunek Polaki do siostrzanej Li- 
♦ *7 . Zarysowały się różnice w zapatrywaniach. 
J»dni. zwracając uwagę na niektóre jaakrewe 
objawy szowinizmu .btwom anów*, zaznaczali 
nifbezpieczeństwo tego ruebu dla Polszi, inni, 
sklonniejsi do przychylnego traktowania aspira- 
cyj litewskich, powoływali się na tradycję dłu- 
gowiekowej unji L ;twy z Polską, opartej na 
podstawach braterskiej równorzędności, przy- 
czem wskazywali, iż katolicyzm, do którego lud 
btewski jest głęboko przywiązany, będzie zawsze 
potężną spójnią Polski i Litwy wobec wspól
nych nieprzyjaciół. Ze szcsególnem zajęciem zo
stały wysłuchane głosj prof Cybulskiego i p. 
Skarszewskiego, którzy wywody swoje opa li nn 
osobistych wspomni aniach i doświadczeniach. 
Pr. f. CybuUki zaznaczył slabosć pierwiastku li
tewskiego tam, gdzie się styka z białoruskim, 
np. w powiatach: święcieńskim, wileńskim i in
nych. Wskutek tego w miejscowościach tycb 
etnograficzne granice Litwy cofają się sLIe ku 
północy i zachodowi, ruch więc litewski nie 
mógłby mieć tej siły, która, dziś posiada, gdyby 
nie był popierany z zewnątrz; zwłaszcza Rosja, 
przesiadując alfauet litewski, tlniniąc gwałto
wnymi środkami rozwój prasy i literatury litew
skiej, n ie  u s t a j e  p o m i m o  1 3 g o  w p o d 
j u d z a n i u  L i t w i n ó w  p r z e c i w  P o l s c e  
i z r ę c z n i e  t ern k i e r u j e .  — P. Żuk Skar
szewski przytoczył szczegóły ze swojej obserwa
cji stosunków litewsko-polskich w Ameryce. 
Slopunki te są naprężone tam, gdzie Litwini i 
Polacy należą do jednej parafji; natomiast stają 
się serdecznymi, skoro, jak np. w Chicago, L i
twinom udaje się stworzyć własną parafję z 0- 
sobnym kościołem i księdzem. — Stąd wypływa 
wniosek o skłonności LHwinów do zgodnego 
współżycia z Polską, skoro zostają ^asnokojeni 
w swoich aspiracjach narodowych. — Poruszo
no potem kwestję psychologji ludu litewskiego. 
Prof. Zdziechowski przytoczył mało u nas znany, 
a wydany przez ks. arcybiskupa Symonn 
tnik Litwina, ks. Dohszewicza, w którym ka
płan ten dał obszerną, a nader tiympatyczaą 
charakterystykę ludu Ltewakiego, podnosząc 
szczególnie czystość j ‘ go uesi ć. cnoty rodzinne 
i głęboką pobożność.

Jako gorący obrońca ruchu litewskiego, wy-
m u m m m m a m m n a m a a m m m m m m

siąpił p. Herbaciewaki. W dłużssem pueraó- 
wieniu, nacecbcwanem miłością Litwy i misty
czną wiarą w siłę moralnych pierwiastków ludu 
tamecznego, wykazywał on, żc ruch litewrki nie 
zagraża wcale indywidualnemu bytowi Polski. 
Szata ciasnego nacjonalizmu, lub krzykliwego 
radykalizmu, walczącego brutalnością, w jakiej 
widzimy nieraz przedstawicieli tego ruchu, nie 
upoważnia do negowania istotnej potrzeby ży 
wiołowego na Litwie przejawu życia, budzące
go się do czy ł ó w . Prawdziwa zp.ś inteligencja 
litewska nigdy nie była, według mówcy, ani 
będzie wrogo usposoDiorą wtględem Polski. 
Przeciwnie, m cwca twierdził, iż są dowody 
drukowane, że przodownicy Litwy głosili i gło
szą szacunek dla narodu polskiego, narzekając 
tylko na tycb jego synów, którzy w zaślepLr iu 
ekskluzyroizmu burzą dsieto braterstwa. Mówca 
zaprotestował również przełaj? przypuszczeniu, 
jakoby głęboko katrucki lud na Litwie mógł 
kiedykolwiek zbratać się z prawosławno-rosyj
ską propagandą. Z zapałem mówił p. Herba- 
czewski o legendach, mytach i całej poezji lu
dowej litewskiej; serdecznie religijna, wzniosła 
a rzewna, niezrównanie czysta, przechowała ona 
w sobie, zdaniem mówcy, pierwiastki pierwo
tnej kultury aryjskiej, a pod względem oży
wiającego ją ducha, przypomica hymny kapła
nów bramańskieb. W  końcu mówca z naci
skiem podniósł, iż Litwa brała czynny uJzi;-ł 
w kulturalnej prac; Pol3ki, że wlała w nią 
swego ducha, że Mickiewicz jest syntezą du- 
cbową Polski i Litwy. Świadczy to, iż ruth 
litewski, który dziś razi swą dziecięcą pierwo- 
tnością, ma w sobie zadatki rozwoju, a prze
szłość dowodzi, iż tu :h  ten nie zwróci się 
przeciw Polsce, jeśli Polska sama go nie 
odepchnie.

Konspontajt.
Berlin 17 marca. 

(Komisja budżetowa sejmu i nowe fundusze na ger
manizację- - Interpelacja p. Głębockiego w parla
mencie w sprawie agitacji w arnji. —  Emigranci 

polscy w Saksonji).
(3 . E ] Komisja budżetowa sejmu pruskie

go odbyła w tych dniAch posiedzenie, na któ 
rem nasi hegemoni zajmowali s:ę przedewszy- 
stkiem spra wami polskiemi, ą mianowicie finan
sami, prrsrnaczonemi na ekst rmmację Poła 
sów. Pruski etat fiuansów wysila się, by tę 
akcję popierać coraz hojniej, pomimo, iż nad 
kasą państwa oddawna zawisło złowrogie widmo 
deficytu. W ięc w przyszłym budżecie znajduje
my znowu c«ly szereg nowych wydatków ,d!a 
obrony niemi żyzny.1- Jest tam miljon marek 
znanego funduszu dyspozycyjnego dla naczel
nych prezesów ziem polskich; jest miljcnowa 
pozycja, przeznaczająca dodatsr do pensji dla 
niższych i średnich urzędników w ziemiach pol
skich, .z charakterem .cdw oła lcości* ; jest fun
dusz dla wspierania w czasie stndjów synów 
urzędników tamtejszych niemieckich; figuruje 
dalej suma, potrzebna na pokrycie kosztów lo
kacji dwóch bataljonów piechoty w Śremie i 
Wrześni, a wieńczy dzieło — wydatek kilku mi- 
Ijonów na przyszły zamek królewski w P o 
znaniu.

Obfity ten materjał mahilizacyjuy zajął ca
łe posiedzenie, które trwało arawie 8 godzin bez 
przerwy. W  dyskusji biały udziŁl wszystkie 
stronnictwa. Zs strony polskiej, dz elnie bronił 
naszej sprawy poseł Głębocki. Nie om ieszkał on 
każdej pozycji poddać surowej Krytyce, już to 
ze stanowiska polityczno neredowego, już ze 
względów finansowo-etatowych. Omyw acie stało 
się,, co było do przewidzenia: wszystkie wnioski

hakaty zostaiy przyjęte znaczną większością. 
Głosował przeciw nim p. Głębocki, czterech cen
trowców, oraz para wolnomyślnych.

W  parlamencie poseł Głębocki poruszył w 
formie interpelacji sprawę, która rzuca drasty
czne światła na stosunki, panujące w armji 
pruskiej. Już przed rokiem inny nasz poseł, p. 
Chrzanowski, interpelował ministra wojny z po
wodu zachowania się dwóch oficerów, którzy 
w urom j stych przemówieniach do żołnierzy, re
krutujących się z Polaków, zalecali, aby nie słu
chać tego, co mówią polscy panowie i księże, 
ale, aby stać się Prusakami, nie Polakami, albo
wiem tylko w ten sposób można zostać urzę
dnikiem i dojść wysoko. Inny oficer zakazał 
żołnierzom slncheć tego, co prawią z ambon 
księża polscy, rądzil, aby nie słuchano żon i 
kobiet i nie ośmielono się źle sedzić o Pru
sakach...

Minister w ówczesnej odpowiedzi zaprzeczył 
możiiwcśń takiego fakta i powiedział, że mowy 
takie kwalifikowały chyba obu oficerów do — 
czubków. Poseł Chrzanowski przedłożył zatem 
nazwiska oficerów i minister miał prre^rewa- 
dzić dochodzenie. P. Chrzanowski chciał przed
stawić także świadków, ale tych nie przyjęto i 
orzeczono, iż słowa otl:erów byle źle zrozu
miane.

Obecnie powołując się na powyższe wy
padki, p. Głębocki dodał do nieb fakt nowy.

Dnia 15 lipca z. r. w Poznaniu kapitan v. 
d. H irdt z 20 pułku arlylerji polnej, zwalniając 
żołnierzy ze służby, miał do nieb dłuższą prze
mowę, w której rozwodził się głównie nad po
lityką. Mówił o Królestwie Polskiem i to o nie
wolnictwie chłopów w Polsce, o chłoście, jaką 
oni w  dawnej Polsce znosić musieli, a potem 
tak zakończył m ow ę: . N i e  p o z w ó l c i e  n a  
t o ,  a b y  n a  w a s  w p ł y w  w y w i e r a l i  
s o c j a l i ś c i ,  p o p i  i P o l a c y ! *  —  Mię
dzy rezerwistami, którzy tego słuchać musieli, 
b>Io okclo 50 Polaków katolików.

P. minister Gosster odpowiedział z niedo
wierzaniem, iż sprawę zbada, że jednak kapita
nowi. Haidtowi włos z głowy nie spadnie, to 
więcej, niż pewne. Nieehejże przynajmniej w 
protokołach obrad parlamentu rzeszy będzie za
pisanym i ten szczegół z gwałtów hakaty, po
pełnianych w oczscb całego cywilteowcnego 
świata na naszem biednem społeczeństwie.

W ostutnim esasi* wzmógł się bardzo ruch 
emigracyjny w Saksonji. Z Magdeburga dono
szą: Tutejsze dworce kolejowe zaroiły się zno
wu, jak corocznie, tłumami wychodźców z ró
żnych stron Polski. Na dworcach słyszeć można 
gwar i rozmowę polską, że się nieraz ca  chwi 
lę zapomina, iż się jest w Sassnn,., a ais w 
kraju polskim. Srczegóinie napływają wychodź
cy ,‘etni z Kongresówki i Galicji, którzy tam pra
cują w rolnictwie, lub w zakładach ogrodniczych. 
Głównie p.acują oni przy burakach; chwilowo 
jetioak gospodarze zajmują ich przebieraniem 
kcitofli i innemi pracami. Robotnik polski by
wa tu dla s re j pracowitości i skromności ce- 
ricn y  i jest pożądany.

Z tar iów pieniężnych.
W iedeń 18 marca. 

(Dalsze fazy walki kd w óch  elektryk*. — Propozycja 
umiastowiema wszystkich zakładów elektrycznych. -— 
Stagnacja na giełdzie. -- Berhóezycy w strachu o 
swe pieniądze. — Pokłady siark' w Siedmiogrodzie) 

(fr.). Walka między gminą n-iasta Wiednia, 
a pry rratuami przedsiębiorstwami elektryezoemi, 
trwa wciąż ku niemałej zgryzocie właścicieli 
akcyj tych prywatnych przedsiębiorstw. Miejski

zakład elektryczny rozsyła do odbiorców świa
tła z prywatnych zakładów, oferty, w  których 
apeluje do :ch patrjotyzmu wiedeńskiego i prnń 
icb, aby pobierali światło z zakładu miejskiego, 
oczywiście po niższej cenie od jotychczasowej, 
piywatne zakłady i 8ś st.wiają jeszcze dogo
dniejsze w ra n z i, aoy tylko zaiiroymać starych 
klientów. Tak czy owak, grozi prywatnym przed
siębiorstwom Latdzo Kuaozoe usrauipienłe do- 
rhedow i dlatego kurs ich akcyj spada o kilka
naście koron codziennie. P.óbow ano na rozma
ite sposoby doprowadzić do porozumienia mię
dzy gmmą a prywatnymi zakładami, ale dotych
czas bezskutecznie. Jedna propozycja wyszła od 
mrgistratu, a zmierzała do tego, ażeby prywa
tne przedsiębiorstwa z pomiędzy tej klienteli, 
jaką już mają, odstąpił; miejskiemu zakładowi 
odbiorców na szsść miljonów kiiowatt godzin 
rocznie. Prywatne zakłady odrzuciły tę propo
zycję, a godziły się tylko na to, ażeby wstrzy
mać się z przyjmowaniem wszelkich nowych 
odbiorców aż du czasu, gdy zakład miejski sam 
pozyska sobie klientów aa sześć miljonów kilo
wa tt godzin, na co znów magistrat przystać 
nie chce.

W obec tego proponują prywatne zakłady 
miastu wykupno ich przedsiębiorstw, przyczsm 
stawiają bardzo łagodne wt ruaki, gdyż żądają, 
aby teraz oznaczono tylko cenę wyknpna i aby 
miasto ^gwarantowało czteroprocentcwe opro
centowanie tej ceny, zapłacić zaś tę cenę może 
wtedy, kiedy zachce, n. p. gdy będzie dla gminy 
dogodnem zaciągnąć nową pożyczkę, albo też 
nawet tylko z dochodów wykupić się mających 
zi »ładów. Kapitał, inwertowany w prywatne 
przedsiębiorstwa elektryczne w Wiedniu, obli
czają icb zarządy na 60 miljonów koron i żą
dają, aby gmina zagwarantowała im dochód 
2 400.00G koron rocznie, przyczem powołają się 
na to, że ponoszą znaczną ofiarę, gdyż w roku 
ubiegłym zapłaciły swym akcjonrjjuszom dywi
dendę 3,300,000 koron. 1 ta propozycja nie po
dobała się magistratowi i została odrzuconą, 
wobec czego prywatne zakłady woadly na nowy 
pomysł: one oto chcą gwarantować miastu
przynajmniej 4-procentowy dochód z miejskiegc 
zakładu, byleby tylko on nie robił im Lonku- 
reacji i nie odbierał klientów.

M-anowicie proponują prywatne n k h d y , 
a b ; wartość miejskiego zakładu, wytwarzające
go światło elektryczne, przyjąć nc 20 miljooówr 
koron i zobowiązują się dopłacać co roku go
tówką tę sumę, jaka Dędzie brakowała miasta 
do 800.000 koron ze sprzedaży światła. P odo
bno tej propozycji jeszcze nie odrzucono i wła
śnie toczą się jaki?! poufne pertraktacje: Nad
mienić przytem Dsleży, ż.e budowa i urządzenie 
miejskiego zakłada elektrycznego kosztowała 34 
miljonów koron, wszelako ta część zakładu, któ
ra wytwarza prąd dla poruszania tramwajów, 
nie wchodzi wcalo w rachubę w tej kombina
cji, tylso ta, która wytwi rza światło. A  ta część 
jest mniejsza, gdyż do wyrobu światła służą 
trzy maszyny, a do poruszania tramwajów sześć, 
Zf-tem oferta prywatnych przedsiębiorstw przed
stawia się, bądź co bądź, jako korzystna dla 
gminy. Zdaje się, że ostatecznie miasto zwy
cięży w tej walce, ale zwycięstwo to może mieć 
pod jednym względem szkodliwe następstwa, a 
mianowicie, że odstraszy kapitalistów od loko
wania w pr„;stlości swych pieniędzy W jakieb 
kclwiek nowych przedsiębiorstwach przemysło
wych w Wiedniu.

Na giełdzie zapanowała znów stagnacja. 
Nawet oświadczenie, złożone w toku  pierwszego 
czytania budżetu przez rzecznika klubu m łodo- 
czeskiego, iż klub ten na razie nie myśli po
sługiwać się obstrukcją, pozostało bez w- ize
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W Babinie.
Powieść f  pierw szych  la t  B aeczypoapclite j 

B abińskiej.

drewniane rynny wybiegały na 
i zdawały się być wyciągniętemi

Długie a 
środek ulic
ramionami potworów jak.chś, które grożą prze
chodniom spóźnionym, zamącającym spokój 
thiastecu.a. Ale brat Rnport nie bał się, roz-

Sldal się jeno, czy jifńej wiechy nie dojrzy, 
óraby go zaprosiła pod dach swój gościnny, 

tdzicbT mógł znaleźć choć parę jaj, ugotowa
nych na twardo i dzban piwa, bo głodny był 
i p ć chciał.

Jedną i drugą przejechał ulicę, w bok skrę
cił, na rynku się znalazł, kościoł minął, lerz 
Wgo, czego szukał, nie było. Wprawdzie koło 
hośeioła plebanję dostrzegł i kołatkę u wrót, 
* 9lal jednak na jaLąś gospodę natrafić, niż 
hhdzić nieznajomego sobie księdza proboszcza 
i prosić o nocleg, tembardziej, że 
hiatzngą i tarczą będąc, niezupełnie 
R*ka wyg.ądał.

Zwrócił się tedy do Lafiryndy i 
—  Tw ojać teraz rzecz mnie 

'Chcesz żreć, poszukaj żłobu!
I Lafirynda zaufania braciszka nie zawio- 

.. Czując, że cugle ma zwolnione i może iść, 
^kąd  jej się żywnie spodoba: zawróciła około 

Jhagistn:tu na lewo i stanęła przed zamkniętą 
''fajną domostwa, na którego czole widniał 
M pis:

uzbrojony 
na zaion -

rzekl: 
w ygodzić..

.Gospoda szlachecka*.
—  Mądra ś! — odezwał się brat Ru pert, 

i palici w drzwi stuknął.
Po chwili dał się chód słyszeć.
Brat Rupert frontem do bramy wjazdowej 

stanął, maczugę w prawicę wziął i do ramienia 
podn ósl. jak to żołnierz z rusznicą czyni, a że 
w lewej ręce rycerską tarczę miał, a głowę 
kapturem okrył, okrutnie marsowo wygłąjc.1, co, 
widocznie, Lafirynda przeczuwszy, sama do 
góry łeb zedrą ła i stała tak w oczekiwaniu 
przyjęcia gościnnego.

Ale nie tak marsowa postać rycerza, jak 
ona tarcza i maczuga okretna, omyliły nadzieje 
Lafiryndy i brata Ruperla, bo człek, który wyj
rzał z za bramy, cofaął się wnet i rygle zasu
nął, jekby djabła sam.gu ujrzał, z którym nic 
do czynienia mieć nie chciał. Brat Rupert rad 
b jl, że takie wrażenie djabelskie zrobił, ale ono 
wrót zaryglowanie me podobało mn się; posta- 
Dowil więc wielkiego hałasu narobić, a w osta
teczności i okna zajazdu powybijać. Grzmotnął 
więc raz jeszcze palicą swoją, aż tynk się po
sypał, co było znakiem, że ustępować nie myśli 
i gJtów jest gospodę zwalić.

Za bramą znowu dały się słyszeć kroki, 
lecz i brzęk szabel zarazem. Widoczne było, że 
kilku ludei szło, a brzęk ony o szlachcicach m ó
wił. Rygle zgrzytnęły, brama na oścież się 
otwarła i zoów  się ten sam człek pojaw.ł, jeno 
w otoczeniu sdaehty zbrojnej, której przewo
dniczył mąż rosłej postawy, w butach palonych 
& karmazynowym żupstiie, z czrpą sobolową 
na głowie, zdobną piórem czaplem i gwiazdą 
brylantową, która mówiła, żj nit byle ktc ją 
nosił.

Młody to a piękny był pan, z rycerskim 
wyrazem twsrzy, a wąs miał pozlo1 isty, który

z fantazją pokręcał. Lewą rękę na głowicy b o 
gatej szabli wsparł, prawą zaś za pas włożył 
i wzniósłszy łeb bardo do góry, na brtta R u- 
pc-rta patrzał.

— A  cóżto z ł  niestworc? — zapytał po 
chwili.

—  Puszczać! — ozwał się brat Rnpert 
i koniem najechał.

—  Powoli, bratku, powoli, gdy nie wiesz 
jeszcze, przed k "v  stoisz!

— A waćpan przed *im stoisz — wiesz?...
— Suknia księża, mina djabia, a i tatczy- 

ako berbowne, jeno szlacheckiej sz&bL nie wi
dzę, lecz palicę zbójecką... K tou  zsś jest, to za
raz acan przekonasz się. Za łeb gul — zwrócił 
się do sw orh

Srla^hta, a widocznie dworzanie panka 
onego, do szabel się jęli, co widząc brat R u 
pert mięcej nieco zaśpiewać już chciał, ale w tej 
chwili jeden z otaczających go, któremu glos 
braciszka znajcmym się był wydał, oręż dobyty 
szybko do pochwy schował, & roztwierając 
ramiona i przypadając do niego, kr?yKnąl 
w glos:

— Pertekl...
—  Beuio! —  za w dał brat Rupert.
I skocz/l z Lafiryndy w objęcia brata i jęli 

się całować.
— N-e wiedziałem, że Franciszkanie w Kra

kowie t»ki strój noszą!... —  ozwał się Bm io.
— Potem o tern, kochasiu! potem o tern!... 

Du-wiesz się, iżem wysoko poszedł i że rewe- 
rendę bez rewerencji noszę. Ale sini wiesz, 
żem do stanu duchownego wielkiego powcLiaia 
nie miał, o czenr mnie pan Rej ostatecznie 
przekonał, poetycki talent we mnie odkrywszy, 
a Osiecki inne zasługi przypominając. Bo znaj, 
korhasin, żem wszedł w  stosunki uczciwe i Paca

i Fuieja za pan brat już mum, a imć pan 
Pszcnka czeka przyjazdu mojego. Nie dziwcie 
się, panowie! tarczy mojej — sławna to tarcza, 
obertyńekie czas; pamiętająca, a dana mi przez 
pana na Os.e ii po otrzymanej nad onym nie
dźwiedziem wiKtorji; nie dziwcie się, panowie! 
natarczywości mojej, gdym w drzwi onego za 
jazdu walił —  alem potrzebę jedzenia czul, 
jako człek każdy, któiy bez wiktu obejść się 
nie może. Teraz nie pytam, kto mnie niestwo- 
rą nazwał, bo w.etu już, iż stoi przedemną 
Solomerecki kniaź. Pozwólcie więc m ośd pa
nowie i mnie słodkiego spoczynku zażyć i jaj 
parę ugotowanych na twardo w  Kompan,, wa
szej zjeść, a jeżeli dobry zieleniak o rc ie  to 
i nim nie pogardzę, aromat zaś, jaki biie od 
was, mówi mi, żeście się z rim bratJ: pized 
chwilą.

Krasomó-:twn brata Ru perto podobało się 
wszystkim. Eenio przedstawi go kniaziowi So- 
łemereckiemu, a że n.Iubionvm dworzaninem 
jego był, kniaź Jurek, uśmiawszy się 3rczerze 
z elokwencji braciszka, poprosi go do stela 
swojego, na którym świeciły szklenice nie dopite, 
zl&tem winem nalane, a po izbie całej miły za
pach wędzonki się rozchodził...

Do otoczenia kn^zia Jurka należała dobre
go rodu szlachtą nie na pańskich jeno fortu
nach siedząca, a potrzebująca dworskiej ogłady 
i proteKcji możnych. Byli więc, okrom Ber-ia, 
który z wesołości swojej, a djabelsiiej odwagi 
szczególnie Sołnmereckiemu się spodobał, Mi
chałek K.inbi zy < wstci, z ruskich kniaziów po
chodzący, lecz ninie zubożnły; Piotr Dowmunt, 
z Litwy rodem, Marcinek Osuchowski z Korony 
i Jaśko Bolczyc z krakowaki^gc, wszyscy dziar
scy a urodziwi młodzieńca, do bitki i do wy
pitki gotowi, a duszą i sercem kniaziowi Solo-

mereckiemu oddani. Dziewki przepadały za 
nimi, a białogłowy p o ich u .su  wzdychały, bo 
gdy kniaź Jurek z kompanją swoją do miasta 
czy miasteczka jakiego zjechał, małżonkowie 
niewiastom swoim nie pozwalali z domu się 
wychyfc.ć, bo byle którą kniaź Jurek, czy kio 
bądź z jego towarzyszy dojrzał, tak mrugnął 
nieuczciwi.?, źe m inc woli odmrugnąć potrzeba 
byio, tak w ślepki spojrzał, że mimo woli o- 
gniem jagody zapaliły się, tak w uszko szepnął, 
i  mimo woli nastawiło się drugie.

Piękny był sam kniaź, malowanie ietne, i 
podobnych kompanów sobie dobierał, a czy 
w c1. -mu siedział, czy w podróży był, strojuie 
ubierał się zawżdy, choćby odrażana izbice kró
lewskie iść.,. Niejeden pan z panów witał go 
na swym dworcu uprzejmie, a pani matka 
dziewkę swoją, jaj; kukłę stroiła, a na komna
ty prowadząc, szeptała:

— Przypodobaj się panno, to raritas mąż 
taki!...

Kniaź Jurek wiedział o tern i rczmilowy- 
wać się w sobie pozwalał, lecz serca swego nie 
ostawiał nigdzie, wolność kawalerską iad»- 
wszystko ceniąc i ony żywot motyli. Mówią, 
że ongi pomiędzy niewiastami był lament wielki 
w Polszczę całej, bo każdej serce wziął, a żadnej 
nie dal. Aż oto wieść g-ucbuęla, że ten niesta
teczni? w pannie Zhtopclskiej rozmiłował się na 
śmierć. Zobaczył ją rnz jeden i w  piersi poczuł 
żar, zobaczył raz drugi i jak stos zapłonął, raz 
trzeci zobaczy! (a wtedy amotna szła przez ko- 
« tarze klasztorne w Lublinie) — i ukląkł, a 
gdy różą zakwitła —  w pół objął, a gdy tchu 
jej zabrakło —  w usta się wpił, a gdy, w nie- 
przytem lości szepnęła, bo już go m iłowała:

— Gubisz mnie waćpan...
{Oiqg dalaey nastąpi).

Wina z własnych winnic

polecają KONIAKI d&lmatyń.-ikie, chorwackie, francuskie,

B R A Ć A  D I D O L I C  suwowitu Srm*.
LwóW( Doskonałe FIGI DALMATYŃSKIE klg. 40 ct. —  Przy wc-Lacych zamówie-
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nia. Prze; eaiy tydzień tie^Jj podtrzymywa j 
,-SK-ze Betlia jako taka tendencję tutejszego 
targa, gdyż arbitr.z zakopywał duto walorów 
austrjackicb na rachunek Ber nar, od paru dni 
jednak jstaly te zakupna. Berlińczycy boję; s.ę 
bowiem o swoje kapitały, pożyczone Ameryka
nom, gdyt kolosalne irusty amerykańskie za 
ozy na ją chorować na to, te są zanadto kolosal
ne i te kraj nie mota im dostarczyć lylt, g o 
tówki, ile one potrzebują ną przeprowadzenia 
swych gigantycznych planów. Mata w jesieni, 
gdy toiwa w Ameryce dopiszą i z całego świa
ta zacznie napływać złoto za zbote amerykan 
ckie, poprawią się te siosunki, na razie jednak 
jest źle i widmo groźnego* przesilenia wisi w 
powielrzt Niektóre zaś banki berlińskie mają 
po 30 i 40 miljonów ulokowanych w walorach 
i wekslach amerykańskich. Złakomiły się na 
wysoki isrocent, Amerykanie bowiem ofia*owali 
Im 4 1/ „  5, nawet 5 l/4 prc., podczas gdy one 
u siebie w domu nawet na 2 prc. wszystkich 
swych funduszów sfruktyfikować nie mogły. 
Fundusze te zaś są olbrzym ie: oto np. dziesięć 
największych banków berlińskich posiada kapi
ta. akcyjny 959 miljonów marek, rezerwy 231 
ni:-ljor.ów i obce depozyta 646 aulj. marek.

W SitdiHiogrodzie, w miejscowościach Ma- 
ros-Tords i Sajoszent iran odkryto obfite p o 
kłady siarki. Utworzył się ju t podobno syndy
kat z kapitałem 5 miljonów koron, btóry bę
dzie eksploatował te pokłady. Czystą siarkę wy- 
d tbyya ją  dotychczas tylko we Włoszech, zwła
szcza w Svoylji, a eksport tamtejszej siarki w y
nosi 400.000 tonn rocznie, z tego 20.000 tonu 
do Austro-Węgier.

K R O N I K A .
? n y  s e u r a a i a e k  p u b l i « z a / « f a ,  s aba  

« n h  t o w a r z y s k i c h  i ws z  ci  ki  «h uro- 
i s y  s i o ś  c i aeh p a m i ę t a j m y  o o f i a r a a h a a  
b u d o w ę  k o ś c : sł lów w*  w s c h o d t i e l  Gal i
c : i

v * 1 ’ ' ^ w 4> c mi  t1 u * j J ™
i i  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l udowej .

L W Ó W  19 m am
>;*3B yowlatrzsi. Godsiaa 1S w połuoai* 

Ciepłota +  5 , B Pogcda.
Powszechne wykłady uniwersyteckie na 

prowincji. W sobotę, dnia 21 bm :
P r z e my ś l .  Dr. W.  Witw.cki: , Arnold Bok- 

klin (z obrazami świetlnymi).
W  niedzielę, dnia 22 bm .:
B r o d y  Dr A Uzolowski: ,Z  przesziosm

BroaowJ.
D r o h o b y c z -  Prof. Chrząstowsk i : ,  No we kie 

ranki w sztuce* (sztuka stosowana)
Ka ł u s z .  Dr. M Seboennett: .Największe

i najmniejsze rośliny świata*.
Ko ł o my j a .  Prof uniw. dr A. Balaaits:

.0  pieniactwie i sądach polubownych*.
St ry j .  T. wifwicki: .Kolej sybiraka* ( i  onra- 

mmi świetlnymi).
T a r n o p o l .  Prof. J. Zamorski: ,  Dążenia do

najwyższej wiedzy* (początki Uuddaizmu).
Z ł o c z ó w .  Prof: B. Duchu wicz: , O powietrzu 

ze stanowisk a chemji i hygieny* (z demonstra
cjami)

adres artystów do rady miejskiej. l>o
notatk', pod tym tytułem w raunem wydaniu na 
szegu pisma zamieszczonej, wkradła się pewna nie- 

, j  , wlafTWOŚ**, wskutek mylnego zestawienia wiwrfj-- 
Chodziło mianowicie jedynie o zanotowanie, iż adre
sy, wyrażające sympatje lub antypatje anyjtów tea
tru wobec dawnego kierownika sceny, nie są może 
całkiem właśoiwe, lecz zarazem i to, is rszelki rwo* 
boda powinna jednak być ,m w tym względzie zo
stawiona. N ie  m o ż e  być  n a t u r a l n i e  m o w y  
o j a k i e m ś  n a k a z y w a n i u  l u b z a k a z y w a u i u  
ze s t r o n y  d y r e k e j i  takich adresów i tak tej 
sprawy, sądzimy, nikt i w niniejszym wypadku nie 
ipojmuje.

= » Strejk krawców żydowskich Dzisiaj 
od rana przez trzy goiziny t/wały narady komitetu, 
wybranego wczoraj przez ogólne zgromadzenie kraw
ców w celu pert-aktacyj ugodowych Zastępcy maj
strów i czeladuisów krawieckich podtrzymywali swe 
żądania o podwyższenie plac/ o 25 proe. za roboty 
na zamówieni:; w 3ezonie a 15 proc za roboty at 
zapas, oraz o zagwarantowanie każdemu czeladników 
minimum sześciu sztuk garderoby na tydzień. Kup
cy, handlujący garderobą, obstawali zuów przy pra
ktykach i cenach dotychczasowych. Objawili odt j s  
dynie gotowość nawiązania rokowań z poszczęgó'- 

mi majstrami i poczynienia tym, M któryn i z**

Na zawsze.
Dramat w 4 aktach, Łucjana Rydla.

(Dokończenie.)
W  tej, niezmiernie dramatycznej chwili sta

je S..J naraz wypadek, który całkowicie zmienia 
sytuację. Dwór otaczają M skale, zawiadomieni, 
iż ukrył się w nim zbieg syberyjski. Zdzisławo
wi nadarza się sposobność pozbycia się czło
wieka, który zrujnował mu pned chwilą całe 
szczęście tycia... Ale Zdzisław jest przedewszy 
stkiem prawym charakterem. Romana ukrywa, 
sam zaś zeznaje wkraczającemu do dworu do
wódcy pośngu, iż rzeczywiście ów  zbieg był w 
jego domu, ule on mu już ułatwił ucieczkę za 
granicę... Kiedy Musicale wyprowadzają Zdzisła
wa, aby go zu ułatwienie uciecki katorżnikuwi 
ukarać zesłaniem na to samo wygnanie, z któ
rego uszedł Roman, —  proboszcz tlómaczy po
zostałej parze znaczenie tego kroku męża, m ó
w iąc: ,T o  jest poświęcenie*...

Z tą chwilą do fabuiy dramatu wchodzi 
nowy czynnik, co działa, jak zdrój czystej wody 
źródlane] na te trzy serca, walczące w namię
tności, gniewie, zawiści i bólu. Budzi się w tych 
niezdeprawowanyeh dusnch obu rywalizujących 
mężczyzn uczncie, dotychczas uśpione, uczucie 
szlachetnego zaparcia się i poświęceniu dla do 
mniemanego szczęścia ukochanej kobiety. Po
święcenie to otwisra oczy Maryi, Która nie prze
czuwali tyle bohaterstwa i takiej ofiary w cha
rakterze m ęża; poświęcenie ^  oprzytorunia takżo 
Romana, upokorzonego wielkością serca Zdzi
sława.

W  prześlicznym, klasycznie stylizowanym — 
niby z greckiej zaczerpniętym tragsdji — dja- 
logu, daje nam antor coraz reakcji, jaka doko
nywa się w duszach obojga kochanków, przed 
chwilą je3zcza tak bezwzględnych i egoistycznych. 
Wyroki nastrój poetyczuy, wiersz płynny, ję
drny, a przedewszystkiem ów  ton głębokiego,

chcą rokować, pewnych koncisyj Oczywiście dele
gaci jaajstrów i czeladników stanowczo zastrzegli się 
przecie takiemu traktowaniu sprawy. Ostatecznie 
po wypuwiedzeoiu licznych zarzutów osobistych z tej 
i o—ej strony, — rokowan?i» się rozbiły i strejk 
tr, a dalej.

Sprawa nieszczęśliwego wypadku kolejo
wego, w którym straciło życie dwoje ludzi w prze- 
jtźizie przez rampę kolejową pod Kulparkowem bę
dzie wkrótce przedmiotem rozprawy karnej. Go 
śledztwo wykazali, pozostaje naturalnie na razie ta
jemnicą natomiast z pogłoski opowiadań robotni sów 
kolejowych wynika, żc wypadea jest niemal wprost 
rozmyślnym o tyle, ile że dyrekcja kolei w Staniała 
wowie z oszczędności tak mato ludzi do obsługi daje 
iż nie są oni fizycznie w mocy klużoic wydol ć

Jestto wprost zbrodnią ażeby przy gościńcach 
tak laahliwych jak w Kuiparkowie, którędy dziennie 
kilkaset zaprzęgów przyjeżdża pozostawiać rampę na 
lasce jednego budnika, -tón mu równocześnie poleca 
się wykonywać dziesięć innych robot. Takie najko
nieczniejsze dozororanie można zastosować przy 
drogach rzadko uccę&zczanych, ale pod Lwowem, w 
miejscu którędy główny ruch się odbywa jest lekko
myślnością nie do darowania. Coby to się działo 
np. na rampie przj ul. Żółkiewskiej, gdyby taki sy
stem zastosowano?

Należy się spodziewać, że len niezwykły vry 
padek. będzio stosownie śledztwem sądowem wyja
śniony i że nie ograniczy się ono na jednym lub 
dwóch kozłach ofiarnych aie dotknie prawdziwego 
powodu tych ustawicznych i wprost stałych wypad
ków w obrębie dyrekcji stanisławowskiej.

Życie dwojga ludzi, którzy zginęli z winy ko
lei jest warte ty surowe śledztwo wykryło wlaśriwy 
powód tyłu wypadków, które nie stoją w najmniej 
szjm związku z wypadkami w obrębie dyrekcji 
lwowsaiej i krakowskiej.

Nowy teren naitowy. W  Tnetanowieach, 
Obok uoiryst iwia, na graniach chłopskich, wierci 
hrabia OIivier Ressćjuier, szyb na ropę. Dotychcza
sowy rezultat zapowiada, że będzie się tu miało do 
czynienia z drugim Borysiawitm, gdyż w głębo
kości okoio 760 metrów, otrzymano nagle tak silne 
gazy i wybuchy tzw łyżkowia, że roboty wiertnicze 
musieno rssUuuwić; gary wyrracają błota lrupio 
sego jeizcze kilka metrów po nad wieżę wiertniczą 
i sprawiają taki huk, że w szybie nikt przez nas 
ten, gdy takie wybuchy następują, wytrzymać nie 
może. Wobec tego w kolach fachowych twierdzą, 
że Tustaa.wice rokują wielkie nadzieje i że będzie 
to dragi Borj.iL w.

Schwytania mordo: cy. Wcz««aj donieśliśmy, 
iż w Krakowie na dworcu kolejowym aresztowano 
26-letniego Aleksandra Piotrowskiego, bykgo służą
cego, podejrzanego o zamordowanie żydówki Frischo- 
wej w Libiążu wielkim. Przybył on onegdaj do 
Krakowa po rzeczy, które zostawił na krakowskim 
dwiręu kolejowym i w tej chwili go przytrzymano.
0  dalszych szczegółach aresztowania i przesłuchania 
Piotrowskiego, donoszą co następuje . Piotrowski,
1 rzeslucniwany na policji, z początku wypierał się 
wszelkie, winy i dopiero później, przed wieczorem 
przyznał się do popełnienia zbrodni. Według jego 
opowiadania, bawił on u ojca w Libiążu wielkim; 
rjciec nie vhciał mu dawać środków utrzymania i 
rohił ayrzury, że się ożenił z córcą kolonisty, Elż
bietą Gusbergerówną, będącą obecnie w służbie 
w Tarnowie Piotrowski udał się przed kilku dnia
mi do sklepiku Frischowej i śjadt tam bulkę i urzy 
.moskale*. Nie zapłacił za to, a właścicielka podnio
sła wielki-krzyk- Udał się więc do Chriano—a razem 
z męzem Frięchowej; ram sprzedał jakiś krzyżyk 
i broszkę i powrócił żeby zapłacić Fe schowaj. Ko
bieta, zobaczywszy go, znowu zadęła Wjmyśleć; on 
wteJy wyszedł na podwórze, poohwycil za kół, wszedł 
po cicha do sklepiku i niespodz<anie uderzył Fri- 
schową w głowę Upadla zaraz na ziemię —  wtsdy 
uderzył ją drugi raz, a potem nieżywą nakrył pis- 
rryną i trzema poduszkami, zabrał z szuflady 4 ko
rony 30 hel i umknął ze wsi, spiesząc do szwagra 
w Miel-ickiem, stamtąd do Tamowa do żony. Z Tar
nowa przys-edł pieszo do Krakowa bez grosza w kie
szeni i tam go aresztowano*

Aresztowanie gminnego dygnitarza Na 
r e k w iz y t  Samborskiego sądu obwodowego areszto
wano w Borysławiu tamtejszego pierwszego asesora 
gminy Lipę Schutzmara i odstawiono dc więzienia

Patriotyczna praca Majątek Koźnie kuło 
Rawy rozparcelował częściowo p- Rościszewski a ma
jątek Zubowmosty dla wiedeńskiego banku adw. dr. 
Kwiatkowski i to między Rusinów. Ani w jednym 
ani w drugim wypadku parcelacja nie była konie
czną, —  zrobiono to dla interesu.

Z żyoia towarzyskiego. Z Wiedaia donoszą:

a spokojnego liryzmu, który w rytmicznym 
dźwięku wyrazów p lfoio naprzemian z ust obojga 
kochanków, jak rezygnacja, i żal, i skrucha,— 
a mowa ta, spokojna i cicb a, gra pośród burzli
wych, tragicznych wypadhów chwili, — wszyst
ko to porywa słuchacza artyzmem i potęgą; a 
tej sceny nie zapomni, kto raz ją  słyszał. Jako 
pomysł literacki w czasach, które tak mało 
mieć pregną spójni z klrsycyzmrm wieków da
wnych, —  je3t ten djaleg nowością umysłu 
bardzu samodzielnego, a nowością piękną w ca
lem słowa znaczeniu.

O wspól&em odejściu nie ma już mowy 
między kochankami. Czują oni, że nie wolno 
im kcirzystrć z ofiary Zdzisława... Oto, parę wy- 
'•wa.iych ustępów z djalogu:

R o m a n .
Zapora teraz jest nie do przebycia 
Pomiędry nami — jego poświęcenie.

M a r j a.
Na straży przy nas zostawił sumienie. 

R o m a n .
Jużesmy skazani 

Na wieczny rozdział... Ani się nadzieją 
Już nie Ijdzimy, —  tylko przed odlotem 
W  dal bezslonccną ostatnie gadziny 
Spędzamy razem i serca w nas mdleją 
Z  męki okrutnej,.. Wszak nie ma w tem w iny! 
Uciskiem duszy, ugrojcowym potem,
Kilhaśmy wspólnych godzin tyih kupili..

N ie! N ie! My o sobie 
Pamiętać zawsze będziemy mnsieli.
Nas przede wiąże wszystko, co nas dzieli... 

Dla scharakteryzowania ducha, jakim owia
ny jest cały poemat, niechaj mi wolno będzie 
jeanise powtórzyć tu słowa, które w ypo

wiada probjszes po wywiezieniu Zdzisława przez 
Moskali:

Pan Jezus chodził w cierniowej koronie 
I nas cierpieniem do deble przyzywa:
Nad nl%  Pclską cięży Borka ręka 
I c ily  naród ma cierniami skronie

Wczoraj odbył się W synagodze na Seitenstettenstrs ise 
ślub panoy Łusj. Rapoportóway, córki posła dra 
Araoida Porada-RapOport, z b‘.r. Albertem Schey’en:

Zbrojna gw^rdja parlamentarni. N-
wczorajszej posiedzeniu biura izby posłó w we Wie
dniu pojawił się projekt utworzenia staiej parlamen
tarnej straży zbrojnej, złożonej z 6 ludzi dla utrzy
mywani a  pirzadku w gmachu parlamentu.

G rób Attyłi W  dolinie rzeki Drawy w Sty* 
iji kole miejscowości St Johenn, znalazł chłop jakiś 
rzekomy grób króla Hunnów, Attyli. Na wiadomość
0 tem odkryciu wyjecłnla zaraz na miejset konnsj? 
archeologiczna.

Anarchiści w Rosji. Wedle domrsień z Ber
lina, wpadła policja rosyjska na trop rozgałęzionego 
rewolucyjnego spisku o cLar&kterv.d anarchistycznym. 
Spisaowcy rozwinęli swą propagandę szczególnie 
w przemysłowych centrach. Kilka osób aresztowano.

Defraudacja sierocyon pieniędzy. Dono
szą z Budapesztu, że delegat ministerstwa sp.<>w 
wewnętrznych, odkrył w komitstowym urzędzie opieki 
sierót w Satnrja Ujhely, niedobór w kwocie ] 98.000 
koron Śledztwo wdtużono.

Epidemja wola. Z Osieka w Ghoiwacji, do
noszą, że w B sujsci (komitat Szerem) wybuchł 
epidemicznie wol u dzieci. Prawie 30 dzieci zmarło 
dotąd Władze sauitarae zarządziły co potrzeba, aby 
stłumić epidemję.

OdiZUCOny potuuik. Bolesne upokorzenie 
spotkało Polaków, zamieszkałych w Chicago, w Sta
nach Zjednoczonych Am. Pólu. od lut szeregu czy 
nili oni staranie o to, ażeby w jednym ze wspania
łych parków tego ogromnego miasta, wznieść po 
mnik na cześć Tadeuszu Kościuszki. Zawiązany 
w tym celu komitet, zbiera) ofiary po wszystkich 
kolonjach polskich w Ameryce Północnej, a kiedy 
w len sposób osiągnięto potrzebny fundusz, powie
rzono wyzonawie pomnika artyśc.6 rzeźbiarzowi, p. 
K timierzowi C h o d z i ń s k i e m u  w Krakowie. 
P. Ghcdziński udawał się osobiście do Ameryki
1 przedłożył komitetowi projekt, który uzyskał apro
batę. Obecnie nad-zedł do Ghieago model pomnika. 
Polacy przedstawili go miejskiej komisji artystycznej 
do oceny i n/znaczenia dlań miejsca.

Komisja jednak, obejrzawszy mudel, orzekła, 
że odzracza się on zupełnym brakiem urtyzmu. że 
jest l sfuszerowany*l że przedstawia, jakiegoś bałwana, 
aie nie bohatera i nie Kościuszkę*, na podstawie 
tej oreny, władze miejskie ośw.adczyly komitetowi 
polskiemu, ż nie pozwclą na ustawienie takiegc 
pomnika w miejscu publieznem.

Wypadek ten dotknął głęboko rodaków nsstjch 
w Chicago. Wyshuj ącj w Buffalo , Polak w Ame
ryce*, z którego czeiplemy niniejszą wiadomość, 
obwinia polski komitet pomnika, który miał się skła 
dać z s ynksrzy i innych osób, zgoła za sztuką nic 
nie mających wspólnego.

stan p og od y  w E uropie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
18-go, godzina 7 rano notują: Hsparanda — 51,
Wiedeń + 5  0, Pola + 9  0, Budapeszt + 6 0 ,
Florencja + 1 1 '0 , Biarritz + 7 '0 ,  Paryż + 0 '0 ,
Mcnaohjum + 6 ’0, Berlin + 3  0, Memel + 1 '0 ,
Wilno — 1'0, Bregfcncja + 5  2, Gorycja + 9  '4,
Rzym + 1 0  2, Petersburg — 8 3, Moskwa — 13'2, 
Abazis + 9  0, Lussin piccolo + 1 0 '6 , Nizza + 8 0 .

Ciśnienie powietrza opadło od wczoraj na po- 
łudaiu i pólaounym-wchodzib Europy, podniosło s’ę 
jednak na południowym-zachodzie. W Austro Wę
grzech jest ciśnienie dość równomierne przy słabym 
spadku ku południowi Pogoda stanowrzo mglista; 
w Tyrolu spad'y lekkie, na całym południu monar- 
chji wydatniejsze, miejscami nawet bardzo wydatne 
opady. Temperatura prawie bez zmiany. Progńoźa: 
Chmurno, gdzuniegdzie opady, łagodnie.

z krain.
liAMCSytt. ( W a n d a l i z m  w g ó r a c h . )  Jadąc 

z Kolyun ku Dela ty nowi gościńcem rządowym mo
żna widzieć po obu stronach tejże drogi gęste po
sadzone lipy, które na przestrzeni 41 kilometrowej 
twurzą jedną nieprzerwaną aleję*, nie tylko upiększa
jącą naszą podgórską okolicę, u'e tak podróżnemu ja 
ko też zwiedzającemu nasz zakątek, uprzyjemniająca 
czy to podróż, czy też w skwarne hta chroni., :ą od 
gorąca lub w zimie od panujących tu przeciągów 
górskich.

Obecnie te piękne drzewa ulegają zniszezeaiu 
przez jakąś złośliwą ręką. I tak w przeciągu tej zi
my prawie co trzecia lipa, pomimo, że była zdro
wą i mogła przetrwać wieki, została zrębaną, a 
reszta znowu tak ogołoconą z konarów i gałęzi, 
że wyglądają jak tyczki i slupy telegraficzne.

Niszczenie tych drzew nie pochodzi ztąd aby 
| jakąś korryść z n.ch miał spr&wcB bo lasów naokół

Koronowane i serc tyle peka 1 
Aż się wypełni kara sprawiedliwa,
Be powiedziano jest w Pańskim zakonie:
,Z a  fc /e  ay ojców  1* —  Ale oasza męka 
Nienadaremna. Bóg od nas ofiary 
Z polskich boleści chce za polskie winy:
Za grzechy ojców dopełnijmy miary,
A on z niewoli wyrwie nasze syny.

Dalsijr tok fabuły jest już rywalizacją obu 
mężczyzn w szlachetności wzajemnej, która je 
dnak niczem nie zdradza, jakoby miała cel u- 
boczny olśniewania ukochanej kobiety. Dusze 
tu już występują obmyte z mętów namiętności i 
samoluhstwa, charaktery stają czyste i jasne, 
gotowe w obliczu wroga krwią własnego ciała 
okupić życie zagrożonego brata.

Roman, nakłoniony przez Marję, aby ucie
kał za granicę, —< pokornie godzi się na to, 
ale w duszy inny chowa zamiar. On nie może 
dopuścić, iżby Zdzisław cierpiał za niego. Jeżeli 
się okaże, że ten ostatni nie ułatwiał mu ucie
czki, jeżeli zbiega schwytają po tej stronie gra
nicy, natenczas muszą uwolnić Zbigniewa. R o 
man da się więc schwytać i wyjawi praw dę.. 
Z  planu tego zwierza się jednak tylko księdzu, 
kłóry go błogosławi z rezygnacją :

Bóg cię błogosław... najmilszy... jedyny...
Idź na ofiarę... Idź za nasze winy...
Wejrzyj nań, Chryste...

I odszedł noca zbieg syhirsF, pozostawia
jąc we dworze moćlącychjjsię: proboszcza i nie
szczęśliwą kobietę. Marja, klęcząc, powtarza 
z płaczem za sędziwym kapłanem: ,Bądź wola 
Tw oja*...

Losy obn ofiar szlachetnego poświęcenia się 
wyjaśnia ckt ostatki. Do dorau powrócił Zdzi 
sław, którego uwali łono. W  noc”  bowiem 
schwytano Romana. TftćiJ wałęsał się nad W i
słą wśród straży granicznej.. Niewinność Zdzi
sława wykrzala s-.ę, ale szlachetny ten człowiek 
oskarża się sam przed 9obą z' powodu, iz wol
ność jego zostak okupiona oddaniem 3ię R o 
mana w ięce Mosh iii. W chodu do pokoju żony

| Jest mnóstwo i o opal lufa Irzewo budulcowe nie tru
dno, lacz widocznie rozchodzi się tu tylko o ni 
szczenię.

Czyż nie szkoda tych pięknych drzew, które 
musiały noty 70 lal róść by ręka złośliwa w prze 
ciągu jednej nocy (gdyż tylko w nocy ocinają) je 
zniszczyła ?

Wszak gdzieindziej, n nzwet i u nas sadzą, 
pielęgnują drzew», a : wl iszuo przy drogach obcho 
dzą święto sadzenia drzew, każdy uwala soLie za 
obowiązek aby ich nie niszczyć, a tu? .. Dlatego, 
że już są takie duże, piękne, że już meją z nich 
korzyść, piz/jemność, zamiast szczycić się niemi 
niszczą niemiłosiernie.

Tarnów. ( Tow.  im. M i c k i e w i c z a . )  Istnie
jące tu od listopada r. 1901 ruchliwe towarzystwo 
literackie im. Adama Mickiewicza wpływa wielce 
na rozbudzenie ruchu umysłowego w naszem tnie 
ście. Każdej soboty urfąóza odczyty i pogadanki tre 
ści literackiej, które się cieszą zwyczajaio znacznym 
udziałem azlonkow. Licz_a ich też wzrasta nieustan
nie dzięki czytelni, zaopatrzonej w 130 ezasopism; 
r  przyszłym miesiącu otworzy wydział bibljotekę, 
powstałą głównie dzięki ofiarności przewodniczącego 
towarzystwa, który znaczną ezęsc swego księgozbio
ru oddal na użytek członków.

W  ubiegłą sobotę odbył się staraniem towa
rzystwa odczyt dr. Ludomila ue.mana o .W yzwo
leniu * Wyspiańskiego. W wytwornej formie scha
rakteryzował prelegent najnowsze prądy w literatu
rze i twórczość Wyspiańskiego, wyłożył myśl za 
saduiczą omavlanego dramatu, przeplatając wykład 
ooczyłynabiem wybitniejszych ustępów z Wyzwo
lenia. Słuchacze nagrodzili piękny odczyt gromkimi 
oklaskami.

W Liezącj tn tygodniu rozpoeznie się tu stara
niem nauczycieli tutejszych szkół średnich eykl 6ciu 
odczytów z dziedziny nauk przyicduiszych. Dochód 
z biletów wstępu przeznaczono w połowie na gi
mnazjum poLkie w Cieszynie, w połowie zaś na 
rzecz bibljoteki towarzystwa im. Adama Mickie
wicza.

Z&loSfcOafki. ( K o n c e r t  m ł o d z i e ż y  ze 
m i nar zy  ck ie j.)  Dnia 15 bm. dano tutaj koncert 
na aocnód taniej kuchni dla uczniów Wykonaniem 
bogitego programu, na który się złożyło wiele pro- 
dukcyj muzycznych i śpiewackich, zajęli się sami 
seminarzyści. Prawdziwą atrakcją wieczorku byta 
scena w więzieniu z III częśei .Dziadów*. Dekla 
masje w mej zbiorowe wypadły dobm  Podnieść 
zaś należy odrębnie dekhmaeję Konrada, z siłą i 
przejęciem się oddanę przez E. Jakubczuka, ucznia 
III roku. Wśród ciszy na sali, szczelnie wypełnionej 
rozbrzmiewał potężny mistrzowską grą ilustrowany 
glos Konrada. K ż<L jego słowo padało w głębie 
dusz i sera słuchaczów. Każda myśl genialnego po
ety, znaczona majestatyczną grą słów, wznosiła du
szę ich n<> skrzydłach niedoścignionej fantazji ua 
wyżyny; , s yr y czuli z Konradem, wszyscy go ro 
zumieli. Oto co znaczy potęga polskiego słowu 1 
Wielka improwizacja zrobiła swoje wrażenie! Z in 
nyeh punktów programu należy wyszczególnić piękną 
grę na fortepianie młodziutkiej Oli Starzyńskiej i pro 
dukcje chóru, który ped batutą swego niestrudzone
go i dzielnego prof p. Koniora, wykonał po mi
strzowsku kilkanaście utworów kompozycji dyrygen 
ta. Ze wieczortk się zdał, w Um zasługa p. Ko
niora. Niechże przynajmniej sukces będzie dla niego 
nagrodą.

Wieczorek dni 150 kor. czystego dochodu. 
Kwota ta, jak na nasze stosunki wcale pokaźna, 
wpiynęła już dc kasy komitetu taniej kuchni Insty
tucji tej, tak wielce pożytecznej, pospieszyły w o- 
ostatuich czasach z pomocą, zapewniając jej prze
to dalszy rozwój, rady powiarowe, jak: z a l e s z c z y -  
eka kwotę 200 kor., h o r o d e ń s k a  hwoię 50 k. 
t r e m b o w e l s k a  kwosę 20 kot. Pomogły one temi 
subwencjami swoim przeważnie obywatelom, gdyż 
wielu uczniów właśnie z tych powiatów pochodzą 
cych, korzysta z tanich obiadów. Spodziewane są 
subwebeje i z innych rad powiatowych, do których 
już rozesłano prośby.

* Zakład t >choio*no-dentystycxny, p. L 
Wikto.* już został otwarty przy placu Halickim 1 7.

*  Na rekolekcje wielkopostne w .Skale* lwowskiej, 
które odbędą się p id  przewodnictwem przew. ks. dra M 
Sieniatyckiego. profesora uniwersytetu, w dniach : 2 0 ,2 ) ,  
22, 23 i 24 maręa b. r. w dniach -powszednich od go
dziny 8 do 9 wieczorem, w niedzielę dnia 22 b, m. 
od godziny 12 do 1 w południe, zaprasta dyrekcji 
.Skały*.

*  Młodzież przy pracy. XVI. posiedzenie .Kółku 
krajoznawczego*, odbędzie się we czwartek dnia 1S marca 
b. r o god 'nie pół do 8 wieczorem w Czytelni aka- 
J miek-ej. Na porządkn dziennym : Odczyt kol Rein
holda : .A sym ilacje  żydów w Galicji*. Wstęp wolny.

* Posiedzenie naukowe To w. lekarskiego lwowsk ego

nieśmiały, przygnębimy, jak winowajca. T łó- 
maczy etę z żalem:

Ja tutaj, z powrotem,
Lacz on !.. T y nie wiesz,Jczem ja okupiony!

Żona jednak wie już o wszystkiem i boleść 
pokonała.

Z  rezygnacją, ale z życzliwością i szacun
kiem pociesza męża i prosi, iżby nie czynił so
bie wyrzutów, a kiedy ten boleje nad losem 
człowieka, który był jedyną miłością Marji, — 
ona powiada spokojnie: .Jestem twoją żoną*. 
—  .Nas nic nie łączy 1 nic 1 n ic! — wola bo
leśnie Zdzisław, na co oua, wyciągając doń dło
nie, mów. z glębokiem przekonaniem i powagą:

Ohowiązek!
W  przyszłość tej ziami wierzysz — i ja w ierzę! 
Dla niej i za nią wszystko: to nasz zw ązek! 
Wstań, wytężymy dnsze nasze bliźnie 
Do wspólnej, cichej, codziennej ofiary.
Jest za co cierpieć w tej biednej Ojczyźnie,
Jest komu służyć miłością bez miary I

Z bólu powstała nowa kobieta. T c  już nie 
osoL.stem uczuciem porwana kochanka: to ka- 
płmka co ofiarę swoich marzeń i serca i szczę
ście całego życia składa na ołtarzu pracy dla 
©jczyzny, w tera źródle szukając ukojenia.

Cztery osoby, jak widzimy, wypełniają treść 
czteroaktowej sztuki, w której nie tyle akcja i 
sceny zbiorowe, co raczej potężne siłą słowa i 
treśc'ą d Jogi wysuwają się na plan pierwszy. 
Powiedziałem już, że jest to dramatyczny poe
mat i z te jo  oceniając stanowiska, przyznać muszę, 
iż charakterystykę poszczególnych osób uwyda
tnia autor, bez drobiazgowych wprawdzie rzcze- 
gó>ów, ale bardzo plastycznie. Cały utwoi owie
wa nastrój jednolity, jak gdyby na wszystkie 
postaci, inj/w iduainie różne, rzucono refleks 
wspólnej barwy i tonu. który drży w każdej 
scenie i w każdej sytuacji. Stąd też słuchacz 
odnosi wrażenie jednolite, jak wrażenia piośni, 
sharmi or.owanaj w artystycznym chórze i dzwo
niącej prawddwą, szczerą poezją.

Gzy dzisiejszemu smakowi publiczności

odbęd7:e się w piątek dnia 20 marca b r. o godzinie 6 
wircaorem w lokaln Towarzystwa

*  Przedwyborcze zgromadzenie Sto w. kapców i mło- 
dziiży handlowej, cdbędzia się w niedzielę dnia 22 marca 

r. o godzin:9 3 popołudniu w lokaln wła3nyio, na 
które wsZystMcL P T  rzłonkóir zapraszamy.

St. Ploł.iŁł. Eug. Ltałkywski.
sekretarz przewodn.

Nr. II „B lu szczu ”  w ysyłam y dziś 
naszym  prenum eratorom .

DłlEyiK POLSKI
wychodzi dwa razy dziennie

i kosztuje miesięcznie

2  hor. we Lwowie 
2  hor. s o  h na prowincji.

Z dwurazową wysylaą 3  kor.

Dla naszysb abonentów.
Chcąc aDonentum naszym ułatwić nabycie tanich 

a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niewiel
ki zapas staruzy, następujące dzieła po cenach wy- 
jątko zniżonych :

S e i j a I. (Powi*śai i noweile): Koga^zan,
.Dawny światek*, Gawalewicz .Majster do wszyst
kiego*, Włast .Opowiadania z okolic Sluczy*, Mi- 
ciński .Nauczycielka*, Rystan .Jerk*, ZuLwiLi 
»Pax*, Beg.owski .Szkoła Kwintyna. Razem 7 ksią
żek, zamiast ceny księgarskiej 12 koron 20 bal., 
t y l Lo  7 k o r o n .

S e r  j a II. (Powieści i noweile): Jinsek .Raj
świata*, Sewer ,W  kleszczach*, Neumanowa 
.Baśnie wscbodu*. Dwie noweile Czaszki (Tad. 
Rittner) .Dora*, Górski .Bibljoman*, G>akowski 
.Przed laty*. Razem 7 książek, zamiaat ceny księ
garskiej 10 kor, t y l k o  8 kor.

S e r j a  I i II r a z e m t yl k o 12 kor .
S e r j  a Ili. (Dzieła historyczne): Siarczyński

.Dzień 3 Maja 179i*, ,Ry3 historyczny kampatji 
ks. Józe.a Poniatowskiego ( lb 0 9 ) ‘ , Wodzicki .Pa
miętniki prezydenta Rzeczypospolitej krakowskiej*, 
Wysocki .Pamiętniki kampnnji węgierskiej 1848 
roku*, Kołaczkowski .Henryk Dąbrowski* (z illustr.), 
Lichocki .Pamiętniki prezydenta m Krakowa z cza
sów Kościuski*, Szajnocha .Pisma* 2 tomy (str. 
880), Wodzicka .Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z illustr.), Wybrane wski .Ongi w dworacL*. Ra
zem 10 tomów, zamiast ceny księgarskiej 21 kor. 
10 hal., t y l k o  13 kor.

S e r j a  IV. (Rozmaite): Gawalewicz .Poezje* 
(z illustr. Stachiewicza), Pieuiążek .Słomiany wdo
wiec* komedja, Echegaray .Gateotto* dramat, Tar
nowski St. hr. .Kolendy*. Tenże , 0  Rusi i Rusi
na :h*, Tenże ,L  „n XIII*, Łoziński .Tłum* su 
djum. Razem 7 książek, zamiast ceny księgarskiej 
8 kor, 80 hal., t y l k o  5 k o r

S e r j a  111 i IV r a z e m t y l k o  16 kor .  
W s z y s t k i e  c z t e r y  s e r j e  r a z e m,  za

mi as t  c e n y  K s i ę g a r s k i e j  52 kor.  10 hal .  
t y l ko  26 kor.

Zamawiać możaa tylko kompletne serje. Przy 
zamówieniu wystarczy podać numer serji, oraz na- 
leży równocziśnie przesiać należ/luść A d m i n i 
s t r a c j a  .Dziennika Polskiego* we Lwowie.

NotatM literaclrit I artystyczni.
aas»*i do-r żentrn miejskiego we Lwowie. 

Dziś w e c z w a r t e k  (po cenach zwykłych ope
rowych) po raz ostatni w bieżącym sezonie 
,Ca»iuen*, opera w 4 aktach Jerzego Bizet’a. Go
ścinny występ Bel Screl, Augusta Diąnni i JÓz fs 
Szymańskiego.

Jutro w p i ą t e k  ,Na zawsze*, dramat w 4 
aktach przez Łuciima Rydla.

W s o b o t ę (po cenach zwy.lych operuwych] 
,Tosca“ , opera w 3 aktach Pucciniego. Gośeinnj 
występ Janiny Korolewiez-Waydowej, Augusta Dianni, 
Józefa Szymańskiego i Juljaaa Jeromina.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 37* 
(po zwykłych cenach popołudniowych) , Wolny 
strzelec*, opera romantyczna w 3 aktach K M. 
Webera. — Wieczorem o godzinie 7 7* , Słodka 
dziewczyna*, operetka w 3 aktath Henryla Ren- 
hardta.

Repertoir FlHurmoAji lwowskiej. We 
c z w a r t e k ,  19 bm,  wielki koncert filhsrmoLiczny,

długo odpowie ta wiązanka, z dawuynh helleń
skich i późniejszych, w  erze romantyzmu zasia
nych kwiatów, —  przesądzać nie cbcę. To pe
wna, że z utworów modernizmu obecnego prze
ważna liczba zginie i przestanie hyć zrozumiałą 
z chwilą skoun artystów, którzy je  samoistnie 
interpretują, biorąc jedynie asumpt i tworząc 
nastroje i charaktery z niedopowiedzianych słów 
i surowych szkiców autora; dzieło zaś wartości 
literackiej—  .bistrione perennits* — pozostanie 
zawsze jednakiem, jako świadectwo rzeczywistej 
sztuki i twórczości umysłowej obecnej doby. 
Zresztą z zadowoleniem wypada zaznaczyć, że 
publiczność lwowska powitała utwór młodego 
poety z wielkiem ~a interesowani m i życzliwo
ścią. Autora wywoływano po każdym akcie 
Kilkakrotnie i nie szczędzono mu seidecznej 
owacji.

A  wykonanie? — Rozmaita... Artyści nasi, 
używam nieustannie do sttuk modernistycznych, 
czy dekadenckich, odwykają od rzeczy o Idasy- 
cznyra zakroju. Nie ich to zatem wyłącznic 
wina, jeżeli niezawize potrafią dostroić się do 
tego ostatniego tonu. Najlepszym, bo zupełnie 
dob.-ym, był typ Zdzisława, trafnie pojęty 
i z wielą oddany miarą przez p. C h m i e l i ń 
s k i e g o .  Poza tą kreacją postawiłbym postać 
starca-księdza, który w interpretacji p. R o m a 
n a  miał wiele prostoty naturalnej i serdeczno
ści. Pani B e d n a r z e w s k a  wyglądała jak Pol
ka, wiernie przeniesiona na scenę z rycin Grott- 
gerowskich, miała jednak dużo do walczenia z 
trudną rcląM arji. P. A d w e n t o w i c z  uchara- 
kteryzoiral się ściśle wedle wskazówek autora, 
ale zapomnuł, że Roman, —  jak pisze autor 
we wskuzówkach —  w jaskrawem przeciwień
stwie do swej DoY.crzchowu jści ma w  sobie 
pewną nuhaterskość, wyraz twarzy inteligentny 
i szlachetne ruchy. P. Adwentowicz natomiast 
ruchy i wyraz oblicza dostroił w zupełności do 
łachmanów opuszczonego moralnie, odartego 
włóczęgi. Zyskała na tem jednolitość, ale zguuil 
się —  bohater. AZ. Sobkolcski.
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DZIENNIK POLSKI z dru& 20 marca 1903 r. t

»  współudziałem Bronisława Hubeimana, skrzypka 
i Zygmunta Burgera, wiolonczel;sty.

W s o b o t ę ,  21 bm., wielki koncert filharmo- 
niczny, ze współudziałem Bronisława Hubermana, 
skrzypka i Zygmunta Burgera, wiolonczelisty.

W  n i e d z i e l ę ,  21 bm., koncert popularny.
=  Koncert. Mimo podniesionej atmosfery 

w świecie muzykalnym Lwowa, zajętym Kurzówną, 
Sarassatcm, Hubermsnem, Hofmanem i tylu innemi 
znakomiteściami, mimo to wczoraj zapełniła się 
szczelnie obszerna aula szkoły politechnicznej, gdzie 
urządzono koncert na dochód bezpłatuej wypoży
czalń’ Towarzystwa szkoły ludowej im. Jaskłowskiego. 
Kierownictwo urtysty\»ufl spoczywało w iękaeh pani 
Z. Kozłowskiej Program bardzo umiejętnie i zachę
cająco ułożony, zawierał produkcje fortepianowe pań 
M. Wiestnberżanki i Pauetównrj, uczenie zaszczy
tnie znanej s*koty muzycznej pani Niem ntowskiej, 
daltj orkiestry koła artystycznego Bratniej pomocy 
słachaciów politechniki, grę na skrzypcach p. W. 
Ja.eckiego, Śpiew pań M. Wieńkowskiej, Z. Żółkie 
wskiej i M. Sttflówaej, jakoteż deklamację p. Kai 
wasównej Program ten obfity, a zawierający naj 
cenniejsze utwury wielkich mistrzów, pieśni i słowa, 
wykonano z takim artystycznym smakiem, ża dobo 
rowa, bardzo licinie zebrana publiczność, gorąco 
oklaskiwała wykocawców i zniewalała ich do nad 
datków.

, Arcydzieła polskich i obcycn pisarzy*, 
tomik 17, obejmujący: T r z y  p o e m a t y  Juljusia 
Słowackiego, a mianowicie: „ Ojciec zaćżumionych*, 
,W  Szwajcarji* i , Wacław*, w opracowaniu dra 
Piotra G h mi e 1 o w s k i eg o , rpuśeil prasę dru
karską, nakładem księgarni Feliksa Westa w Bro 
daeb.

klubowa, będąca dosaduą odpowiedzią na na
paść, zostanie zaraz nazajutrz w pismach pu
blicznie ogłoszoną, jak to prosta sprawiedliwość 
nakazywała. Tymczasem to się nie stało.

Ńa następnem posiedzeniu klubu obywa
telskiego, które się odbyło wczoraj wieczorem, 
zażądali pp. Marjaóski i Rutowski wyjaśnienia, 
dlaczego uchwały klubu nie ogłoszono w dzien
nikach. Na to żądanie spotkali się z odpowie
dzią, że  n ie  b y ł o  na t o  o g ł o s z e n i a  
u c h w a ł y  ki n b o  p  ej.

Oczywiście na taką solistyczną odpowiedź 
n ie  p o z o s t a ł o  pp.  dr. M a r i a ń s k i e m u  i 
R u t o w s k i e m u  nic innego, ja k  z g ł o s i ć  
s w e  w y s t ą p i e n i e  z k l u b u  o b y w a t e l 
s k i e g o ,  c o  t eż  o b a j  u c z y n i l i .

Dom przedpcgrzebowy we Lwowie.
Jedną z najbardziej aktualnych kwest/j 

naszem mieście, jest sprawa domu przedpo-w

De pierwszego skowronka.
Wiatr cieplejszy już wionął —  niby wiosna w świeci*, 
Lecz pancerz lodowaty jeszcze ziemię gniecie.
Mimo śnieżnej zamieci, wichrów, huragacu,
Już śpiewak Matki Boskiej tu zapadł śród łanu,
1 usiadł pośród ludów i śniegów nawały 
Na grudce zmarzłej ziemi —  z zimna drżący cały.
Jakżeś Twoim powrotem nam serca ucieszył!
Jakie kochasz tę ziemię, gdyś się tak pospieszył, 
Pewno nam już coś wkrótce zaśpiewasz o wicśnie; 
My cię tu, tat jak dawniej, witamy radośnie,
Żaden iany ptak, co to nam tu wiosnę wróży, 
Jeszcze tu nie powrócił z dalekiej podróży.
Prędko jeszcze nie wrócą aa te nasze łany 
Z dala pliszki, żurawie, czajki i bociany.
1 słonko nie nadciągnie tu prędko, z daleki,
Chić lowieo, z drzącem sercem, ciągle na nią czeka, 
Ciebie zawsze pierwszego w gościnę się prosi;
A my tu nie jesteśmy, jak Francuzi, Włosi,
Co to tam na skowronki z lusterkiem polują,
I biedoych twoich braci na setki mordują.
Tu — z lusterkiem nie spotkasz Francuza i Wiecha, 
Bo tu Polak, czy Rusin skowroneczka kocha 
Ty — jakby dym ofiarny się wzbijasz pod chmury, 
I po słońca promyku wzlatujesz do góry.
Leć ku niebu, ptas2yao, nad nasze wagony! 
Skrzydełkami błogosław tu rolnika plony.
Gdy się wzbijasz nad Polską, nad Rusią, nad Litwą, 
Twój śpiew do Matki Boskiej jest za nas modlitwą. 
Czy nad Wisły brzegami — czy tam — gdzie step

[cichy —
Kędy kurhan Nebaby w stepie Pantalichy.
Nucisz nad mogiłami jakiś śpiew serdeczny, 
Prochom ojców poległych wyposzynek wieczny. 
Erouinm z wieków złączonym miłości przymierzem, 
Gdzie pierś polska przy ruskiej tej ziemi puklerzem. 
A z nich zdrój krwi wciąż płynął tak święty, tak

[czysty,
Czy rycerza z Chocima — czy też Legionisty.
A ziemia, co je kryje, już dziś zapomina,
Czy to są prochy Lacha, czy prochy Rusina 
W  zgodzie byli przy sobie na martwej pościeli,
A żadna burza świata już ich nierozdzieli.
I niech się przez tę ziemię i potop przesączy, 
Kropel krwi i tych prochów już nic nie rozłączy
Lecz patrz 1 jakie w tej ziemi terzz zaszły zmiany ! 
Straszne tu przeciągnęły burze, huraginy,
Śród ludu najlepszego wylęgła się żmija,
Co pierś jego zatruwa, jego krew wypija.
I jadem w kolo sieje i pełza do łona,
1 rzuca waśni ziarno na brstnie plemiona 
Jest twórczynią podstępu i fałszu i zdrady,
A chce iść dzisiaj w Gonty, w Żeleźniaka ślady 
Tak jadem nienawiści w koło siebie zieje,
Chce zbrudzić, jak zdrój czyste, tego kraju dzieje. 
Lud dobry bałamuci, rozdrażnia i truje,
Co wróg niszczyć rozpoczął — ona dokonuje.
Wzl«ć ku niebu, ptaszyno! — Powiedz Pani świata, 
Że ciężkie tu tę ziemię teraz przyszły lata.
Proś ją. mech swoją tarczą nas teraz osłoni,
I te wienry i burze z tej ziemi rozgoni.
Niechaj weźmie w opiekę swoje wierne dzieci,
I w ich sercach znów ogień miłość roznieci.
Niech w tej ziemi znów zgoda, jak dawniej nastanie, 
Niechaj nam da wytrwałość — im — opamiętanie. 
Niechaj ludu wołanie jej litość poruszy, 
tylko miłość wzajemna okowy nam skruszy.
Leć skowronku pod niebo — twym dawnym zwy

[czsjem,
Matki Boskiej ptaszyno!... Módl

Leopold hr. Starzeński

grzebowego, któryby — o ile to oczywiście mo
żliwe w wielu wypadkach — usunął konieczność 
trzymania w domu umarłego przez trzy dui 
przed pogrzebem. Pomijamy nareszcie pietyzm 
członków rodziny dla drogiego zmarłego; ale 
zdarzają się wypadki, gdzie albo ktoś przyjezdny 
umrze w hotelu, albo dla szczupłości mieszka
nia, wprost szkcdliwem jest trzymanie zwłok w 
d >mu. Je3t wprawdzie .anatomja*, aia ta jest 
chyba dla biednych dostępną; jest dalej krypta 
u 0 0 .  Bernardynów, ale na nie może sobie 
pozwolić bardzo tylko zamożna rodzina. Jest 
też oddawna w projekcie budowa miejskiej ka
plicy przedpegrzebowej, ale rzecz ta nie wy
szła jeszcze z fazy projektów i nie ma na razie 
nadziei, aby się jej rychło doczekano.

Na razie tedy rozstrzygnął tę sprawę p 
Antoni K u r t o w s k i ,  właściciel zakładu po
grzebowego. Dom taki prztdpogrzebowy urządził 
on na mocy koncesji nadiusj mu przez namie
stnictwo i magistrat w realności swej przy uli
c y  K o c h a n o w s k i e g o  1. 64. Urządzone są 
tam i stosownie adaptowane ubikacjo dla każ
dego pogrzebu osobno, tak, że rodzinom zmar
łych odjętą jest i troska o formalności pogrze
bowe w domu i usunięta zarazem nieprzyje
mność denerwującego .dekorowania* pokoju, 
w którym zmarły leży. Oczywiście, te i względy 
hygitjniezne wielką tu grają rolę. Ważną też jest 
okoliczncść, że cena umieszczenia zmarłego w 
tym domu jest przystępną nawet dla ludzi śre
dnio zamożnych, bo teksa zatwierdzona przez 
władze wynosi tylko 10 koron i tyleż transport 
do domu przedpogrzebowegc.

Za nowe to, naprawdę praktyczne przedsię
biorstwo, należy się p. Kurkowskiemu uznanie.

Odpowiedź na napaść.
Po posiedzeniu rady miejskiej w głośnej 

sprawie komisji lustracyjnej w dniu 5 marca, 
pojawiły się w .Słowie polskiem* i Kurjerze 
lwowskim* artykuły, w których zarzucono ra
dnym pp. drowi. Aleksanrowi M a r y a ń s k i e -  
mu  i drowi Tadeuszowi R u t o w s k i e m u ,  bę 
bącym zarazem członkami klubu obywatelskiego, 
jakoby złamali solidarność klubową. Wskutek 
tych artykułów zażądali obaj zaczepieni w  ten 
spo3Ób ptnowie od prszydjum iln bu  wyjaśnie
nie i zwołanie w tej sprawie posiedzenia.

Na posiedzenia tern odbytem dnia 17 marca, 
zapadła na wniosek dra Aszkenazego tej treści 
uchwała jednomyślna:

.K lub obywatelski stwierdza, że w czasie 
dyskusji nad sprawozdaniem komisji lustracyj
nej w radzie miejskiej, ze strony żadnego z 
członków klubu solidarność! klubowej nie zła
mano, albowiem klub obywatelski w przedmio
cie sprawozdania komisji lustracyjnej żadnej nie 
był powziął uchwały klubowej i uchwały takiej 
też powziąć nie mógł, jak długo komisjs lu
stracyjna całego swojego sprawozdania jeszcze 
nie zgłosiła*.

Po powzięciu takiej uchwcly, byli pp. dr. 
Marjański i Rntowski pewni, że po atakach 
W dwu wymienionych pismach i ta uchwała

Zjazd rad} nadzorczej Towarz. 
urzędników prywatnych.

LWÓW 19 marca.
Po raz trzydziesty piąty z rzędu, zjechali 

się dziś członkowie rady nadzorczej Towarzy
stwa wzajemnej pomocy urzędników prywa
tnych, by sprawdzić gospodarkę zarządu T o 
warzystwa za rok ubiegły i nakreślić pleń jej 
na rok bieżący.

Zebranie w wielkiej ratuszuwej sali, po
przedziło uroczyste nabożeństwo na intencję sto
warzyszenia. w kościele 0 0 . Bernardynów.

0  gedz 11 zagaił pierwsze posiedzenie 
rady hr. Zdzisław T a r n o w s k i  z BJkowa, 
preees stowarzyszenia i w dluższem przemó
wieniu nakreślił plan działalności Tjwarzysiwa 
i akcji ególu urzędauów prywatnych, jakie 
przedsięwzięte być muszą w celu uzyskania tak 
dłngo już wyczekiwanej państwowej ustawy 
peosyjnej, któraby prywatnemu urzędnikowi 
spokojną po latach pracy zapewniła starość. 
Dziękując ?a zaszczyt, jaki mu uczyniło Towa- 
rżystwo, wybierając go w reku poprzednim 
swym prezesem, upewnił hr. Tarnowski, że z 
sil całych Towarzystwu i jrgo członkom, z któ
rymi zrósł się i od dzieciństwa za braci swych 
uważa, 3!ażjć i pracować dla nich będzie. W spo
minając o długoletnich zasługach dotychcrasu 
wrgo dyrektora Towarzystwa i jednego z jego 
założycieli p. Makarewicza, który po 35 l&tach 
pracy usuwa się w dobrze zasłużony stan spo
czynku, wyraził prezes nadzieję, że i nadal nie 
poskąpi on swej rady i ponr cy Towarzystwu, 
które stworzył.

Za szczere zajęcie się sprawami Towarzy
stwa. pcdJękowal prezesowi w imieniu stowa
rzyszenia p. K r u k o w s k i ,  poc-zem sukretaiz 
Towarzystwa p Bal ,  odczytał sprawozdanie 
z czynności wydziału centralnego Towarzystwa. 
Przyjęto je do wiadomości bez dyskusji. Nad 
odczytane® następnie przez p. K o w a l s k i e g o  
sprawozdaniem komisji rachunkowej, odbyła się 
króciutka dyskusja, na żądanie bowiem k lku 
uczestników, tlómaczyl referent poszczególne 
pozycje bilansu. W  końcu, przyjęto sprawozda
nie komisji jednomyślnie do wiadomości, uchwa
lono wydziałowi absolutorjum z rachunków i 
uchwalono następujący dodatkowy wniosek ko- 

gię_za^_tym__krajemJ— niisji w sprawie- funduszń pogrzebowego:
.Uprasza się wydział centralny, aby wziął 

pod rozwagę, jakie środki należałoby przedsię
wziąć, aby uniknąć wyczerpania funduszu po
grzebowego, jak to w ubiegłym roku miało 
miejsce*.

Przed przystąpieniem do wyboru -komisji, 
na wniosek p. R e i c h a r d a ,  postanowiono po
większyć ich liczbę o jedną, mianowicie o .k o 
misję reformy biura Towarzystwa*, złożoną z 3 
członków wydziału i 6 członków rady. Komisja 
ta miałaby ua celu zbadanie agend biura i za
rządzenie, by koszta administracji Tow arzy
stwa. które dziś pochłaniają przeszło 20 prc. 
ogółn iego dochodów, zmniejszyły się.

Wniosek ten, poparty przez p. C z a r n e 
c k i e g o  z Hnsiatyńskiego i p. G i e r  a s i e  ń- 
s k i e g o  ze Lwowa uchwalono, z uwagą, że ko
misja ta nie będzie obowiązaną do zdania spra
wy ze swych zarządzeń i spostrzeżeń na tera
źniejszym zjeźlzie, ale działać będzie samoistnie. 
W ybór jej członków odłożono na wniosek p. 
Reicharda do jutrzejszego poufnego posiedzenia.

Głosowano na członków komisji kartkami, 
co wraz ze skrutynium zabrało przeszło godzinę 
czasn. Ostatecznie, wybrani zostali:

Do komisji s t y p e n d y j n e j  i w e r y f i 
k a c y j n e j  pp.: Brńch, Czarnecki, Cetar, Link, 
Sokołowski, Stomak i Holzer.

Do komisji p e t y c y j n e e j  p p .: Kwiat
kowski, Kosakiewicz, Łsmpicki, Mynarski, W il
czek, Lityński i Łukasiewicz.

Do komisji a d m i n i s t r a c y j n e j  p p .: 
Diięciołowski, Grani, Krzeszkowski, Moszyń
ski, Remiszewski, Sierbiejewiu i Kamieński

Do komisji r a c h u n k o w e j  p p . : Ajdu- 
kiewicz, Lityński, Machnicki, Kurtz, Kazecki, 
Olszewski, Ryż i Kwalsfei .

Godzina pół do 2 popołudniu, posiedzenie 
trwa dalej.

Następnie, przekazało zgromadzenie cały 
szereg s.oraw różaym komisjom, poczem prze
wodniczący hr. Tarnowski zgromadzenie zam
knął.

Dziś o 4 gedz. po pci. zbierają się komi
sje na posiedzeni w biurze dyrekśji Towarzy
stwa przy pi. Dąbrowskiego.

Jutro o godz. 4 popoi. odbędzie się posie
dzenie w sali ratuszowej, zaś następne jawne 
pojutrze o 10 godz. rano.

*aw jŁs £2

(Ossustwa w b ursę soluem wydziału kraj.)
Lwów 19 marca.

Na dzisiejszej rozprawie były tylko mowy 
prokuratora i obrońców. O pól do pierwszej' 
w południe udali się przysięgli aa ustęp. W y
rok zapadnie koło godz. 3

■**7

Nowy gwałt rosyjski.
(Od naszego korespondenta).

W  sprawie sandomierskiego .Progimnazjum* 
donoszą nam dalej co następuje:

Po wydarzeniach, opisanych w sobotnim 
numerze — zjechał do Sandomierza wezwany 
telegraficznie z Warszawy zastępca kuratora 
szkolnego (wyższy inspektor) i przeprowadził 
tymczasowe śledztwo z tym rezultatom, że na
uka odbywa się dalej, zaś uczniowie, wnieśli 
na ręce tegoż zwierzchnika prośbę o przywró
cenie nauki religji i języka polskiego oraz o u- 
sunięcie z gimnazjum dwóch .nastawnych* 
(supleatówj którzy głównie przyczynili się, że- 
przeniesiono do Warszawy profesora języka 
polskiego p. Przybył awski ego.

Godziny .polsriego* zajmowano innym 
przedmiotem, jak francuskim, lub naukami 
przyrodniczymi, a dodać wypada, że godzin tych 
było około 20 w tygodniu — co uzyskali mie
szkańcy miasta przy sposobnoś.u zwiedzania gu- 
bernii radomskiej przez generała gubernatora ks. 
Imeretyńskiego.

Młod i ;eż dobitn ie dopominała się o profe
sora i język p -h k i, lecz wszystkie jej prośby 
ginęły w p e jezu icticb  m ira ch  pregitnnazjuno.

D op iero  gdy i katechetę usunięte' i w ykre
ślon o  z rozkładu gouziu  jąiyk polski i religję 
—  cierp liw ość tych m ałych a w iernych  syaów 
ojczyzny przebrała m irrę i nzstąp ił wybuch.

L ecz B óg w idoczn ie tpiek-.iw«ł się m al
cami.

Dziś 
pomocnik 
i prefekt 
bernatera

powrócił z Warszawy ks. Kukliński, 
kapituły katedralnej w Sandomierzu 

progimnazjum i przywiózł nakaz gu- 
Czertkowa, by religja odbywała się 

według zatwierdzonego dla prngicnnazjnm pro
gramu. Jest nadzieja, że i język polski będzie 
przywrócony.

Ponieważ już drugi raz rząd rosyjski spo
tkał się z groźnym protestem młodzieży szkolnej, 
jak to miało miejsce w S dłcacn i w Białym
stoku roku zeszłego, gdzie uczniowie i uczenice 
gimnazjum męskiego i żeńskiego podarły wszy
stkie rosyjskie książki i katechizmy i 360 ucz
niów opuściło gimnazjum z tego powodu, że 
29 wydalono, a Kilku z nieb otrzymało .wilcze 
bilety* to znaczy, że zam knięte są dla nieb 
wszystkie gimnazja w Rosji, i dochodzenia 
wykazały żo profesorowie moskale nie trzyma
li się instrukcji przepisanej lecz samowolnie 
rugowali rz. kat. religię, zastępując ją  bądź to 
prawosławną, bądź francuskim językiem, — jest 
nadzieja, że liesyć się będzie pomimo despo
tyzmu urzędoweego, z uoruciami religijnami 
młodzieży polskiej w Królestwie, mając na uni
tach prawosławnych dowód że tylko wol
ność religijnych wyznań zapewnić może spokój 
wewnętrzuy monarcbji.

Cześć więc tej młodzieży polskiej, tym ma
łoletnim studentom, którzy świadomi ciężkiej 
prawicy moskiewskiej, śmiało w obronie religji 
i języka wystąpili z tą błogą nadzieją że Bóg 
w sprawie swojej walczących wspiera.

Germanizacja Polaków bsko- 
widskieb.

Panowie ci — z wyjątkiem może dwóch, lub 
trzech jednostek — unikają skrupulatnie wszy
stkiego, co ma jakikolwiek związek z polsko
ścią ; —  w stowarzyszeniach naszych, chociażby 
tylko oświatowo-huinanitarnych, zgoła nie biorą 
udziału, co im jednak nie przeszkadza, że biorą 
żywy, ba, nawet wielce gorliwy udział w orga
nizacjach niemieckich, w agitacjach wybor
czych na korzyść Niemców, a przeciw Polakom 
i wogóle przyczyniają się żarliwie do wzmo
cnienia begemonji niemieckiej na Bukowinie. 
Filja galicyjskiego Banku hipotecznego w tym 
kraju sprawuje straż germańską pod egidą pol
skich panów ?. kraju, którzy dają swe history
czne imiona na firmę instytucji.*

Do powyższych, niewątpliwie słusznych, 
uwag i zarzutów winniśmy dodać, że stosunki 
tego rodzaju powstały za d a w n e g o żb- 
rządu w dyrekcji głównej. Obecnie ]8da?k na
stąpiła, jak wiadomo, z m i a n a  o s ó b  n a  
s t a n o w i s k a c h  n a c z e l n y c h  tej in 
stytucji, co daje nam całkowitą rękojmię, iż 
opłakana stjiunki czemiowieckiej filji ulegną 
reformie.

W  tym samym liście korespondent poru- 
sra jeszcze inną sprawę. Przy pomocy władz 
duchownych Polacy tamtejsi wyjednali naukę 
religji w języku polskim dla uczenie miejskiego 
liceum żeńskiego w Gzeruiowcach.

W obec braku katechetów i programu nauk, 
pozostawiającego na naukę religji zaledwie 
dwie godziny tygodniowo, nauka ta miała o d 
bywać się w ten sposób, że jedna godzina 
była przeznaczoną dla Niemek i niemieckiego 
wykładu, druga dla Polek po polsku. Tymcza
sem ksiądz katecheta uznał, że .jest marno
waniem czasu* powtarzanie jednego i tego sa
mego wykładu w dwóch językach i ułatwił 
sobie zadanie tak, iż na obu godzinach zgro
madza dziewczęta obu uarcdowości i wy
kłada tylko p o  n i e m i e c k u .  Wykłady te 
każe jednak Polkom tłómaczyć sobie na język 
polski..

Rsla państwa.

Cterniowiecki korespondent W z krakowskiej 
.N owej Reformy * poruszył spra wę, która powin
na zwrócić jak największą uwagę kół intereso
wanych w Galicji. Korespondent ubolewa nad 
tern, iż filje niektórych instytucyj polskich, ist
niejące w stolicy Bukowiny, działają wprost 
gormanizacyjaie na społeczeństwo tamtejsze. 
Szczegółowo zwraca się przeciw filji galic. Ban
ku hipotecznego -w —Gzeruiowcach i tak pisze:

.N ie mamy pretensji do zakładów kredy
towych z Galicji, ażeby uprawiały tutaj politykę 
narodowościową polską, ale mamy prawo żą
dać, ażeby nie uprawiały jej także na naszą 
niekorzyść, Tymczasem ogół w Galicji z pewno
ścią nie wie o tem, że galicyjska ta filja, za
trudniająca kijkudziesięciu urzędników, cały za
stęp pisarzów, inkasentów, woźnych i t. p., 
n ie  p o s i a d a  n i e t y l k o  ż a d n e g o  P o 
l a k a ,  a l e  a n i  j e d n e g o  c h r z e ś c i j a 
n i n a !

.Przy kwalifikowaniu zdolności zawodo
wych trudno wprawdzie powodować się wzglę
dami na narodowość lub wyznanie, —  ale prze
cież jest to fakt bardzo dziwny, iżby bank g a 
l i c y j s k i ,  zarządzany przez Polaków, wysyłał 
na Bukowinę wyłącznie tylko Niemców i to lu
dzi, albo zupełnie obojętnych dla społeczeństwa 
polskiego, albo nawet wprost wrogich.

.Filja galicyjskiego Banku hipotecznego w 
Cierniowcach jest instytucją bardzo wpływową. 
Trzyma ona w zależności od siebie bardzo p o 
ważny zastęp ludzi, z pomiędzy których zwła
szcza sfery rękodzielnicze, o ile są mniej uświa
domione, muszą dbać o życzliwość panów dy
rektorów. Łatwo zrozumieć, jaki stąd dla nas 
wynik przy każdej akcji publicznej, a już zwła
szcza wyborczej, jeżeli dodam, że ~  z bardzo 
małymi wyjątkami, — dygnitarze i urzędnicy 
tego Banku należą otwarcie d* strounictw poli
tycznych niemieckich i stanowią nawet jeden z 
głównych filarów uiemczyzDy w stolicy kraju.

(Teł. ,D ekn . P olski).
Upaństwowienie kolei północnej

W iedeń. (Tel. wl.) Według usposobie
nia, panująoego w kolach rządowych, jest na
dzieja, iż rezolucja komisji kolejowej będzie 
przez rząd wykonaną. Nie ma wątpliwości, iż 
rezolucja ta znajdzie większość w izbie, a rząd 
już obmyślił środki, żeby przeprowadzić tę 
uchwałę.

Z komisji kolejowej.
W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 

komisji kolejowej upadła rezolucja pp. Goetza, 
Hoffmana, wzywająca rząd, do starania się, by 
przy akcji upaństwowienia kolei nie zmieniano 
etatu urzędników kolejowych na niekorzyść 
Niemców. Przyjęto rezolucję Kllenbogena, wzy
wającą rząd, aby przy upaństwowieniu kolei, 
nie zostały umniejszone dochody wszystkich tych 
urzędników, fuukcjcnsrjuszy. którzy mają do
chody lub pensję poniżej 6 000 koron. Przyjęto 
rezolucję Hauka w sprawie zastosowania moto
rów elektrycznych na kolejach lokalnych, w 
sprawie kolei bez torów.

PoslcJziili izby sotilsbil.
W iedeń. Posiedzenie dzisiejsze zagaił 

przewodniczący hr. Vetter po godzinie 11 tej 
rano.

Interpelacje.
Między odczy taneroi dziś interpelacjami znaj

duje się interpelacja p. Olszewskiego i tow. w 
sprawie suspenzji burmistrza w Starym Sączu 
p. Franciszka Glińskiego.

Dysknąja nad ugodą.
Z portądku dziennego przystąpiono do dal

szej dyskusji nad ugedą austro-węgierską.
P. S c h r e d e r  (Wszechciemiec) polemizo

wał z wczorajszymi wywodami mlodoczeskiego 
posła Fiedlera.

Posiedzenie trwa dalej.

DEPESZE
i t le g r a f ie z m  i t c ls fc a le z n s .

Z krak. rady miejskiej.
Kraków. (Teł. pry w.) Sekcja ękonemi- 

czna obradowała nad zabezpieczeniem muzeum 
narodowego od peżaru i uchwaliła urządzenie 
odpowiedoich hydrantów tak w sal-.eh muze
alnych, jak i w lokalach administracyjnych. 
W ybrano dla tej sprawy osobny komitet.

Strejfc studentów w Warszawie.
Kraków. (Tel. pry w ) .Naprzcd* dono

si z Warszawy: Po odbytych dwu znanych 
wiecach na politechnice i uniwersytecie, wy
buchł na uniwersytecie strejk studentów.

Zjazd ziemian.
Poznań. (Teł. pryw ). Na wczorajszem 

walnem zebraniu .Zjazdu ziemian* przewodni
czył p. Marceli hr. Żółtowski. Obrót ogólny wy
nosi 1 402 803 marek. Członków jest przeszło 
300. Uznano jako dalsze dziabnie spółki parcelo
wanie gruntów i ratowanie ziemi ojczystej.

Uchwalono zarządowi absolutorjum.
Dziennikarze czescy na Węgrzech
Budapeszt. Związek centralny słoweń

skich dziennikarzy w Pradze zwrócił się do bu
dapeszteńskiego klnbu dzienik&rzy .Otlhon* z 
zapytaniem, czy moża liczyć na sympatyczne 
przyjęcie czeskich kolegów w Budapeszcie, gdyż 
z wiosną 1904 zamierzają oni zrobić wycieczkę 
po Węgrzech. Budapeszteński klub oświadczył, 
że słowiańscy koledzy doznają serdecznego przy
jęcia, lokal klubu będzie do ich dyspozycji. Na 
list towarzystwa czeskiego, napisany po wę
giersku, odpowiedział klub budapeszteński po 
czesku.

Rzym Prinstti przybył wczoraj na 
krótki czas do ministerstwa spraw zagrani
cznych ; urzędnicy złożyli mu życzenia z p o 
wodu powrotu do zdrowia. Następnie był mi
nister w senacie.

KRONIKA
i o s t a t n i e j  t h w i l i .

Imieniny ks arcybiskupa Bilosewskie 
go . Jaką popularnością cieszy się we Lwowie nasz 
arcypasterz, dowodem dzień dzisiejszy, kiedy z racji

jego imienien pałac arcybiskupi przepełniony jest 
gr&tulantami, I nie są to gratulacje urzędowe, 
owszem najszersze warstwy lwowskiego ludu, biorą 
udział w święcie patrona ukochanego swojego aroy- 
pasterza. Wczoraj wieczorem, zebrali się członkowie 
towarzystwa weterauów wojskowych i ze swoją 
muzyką ua czele poszli pod pałac arcybiskupi, gdzie 
serdeczną zgotowali ks. Józefowi owacją.

Dziś znowu raniuteńko lwowska .Kapela na
rodowa* przybyła doń z życzeniami i odegrała przed 
oknami pałacu .Hymn do Sw. Jozefa*. Łączą* się 
z życzeniami i hołdami jakie w dniu dzisiejszym 
składa Lwów awojemu areypasterzowi, i my woła
my . *Ad raultos anuos*.

Obrabowanie trafi Ki. Ubieglet nocy wtuguąl 
jatiś złodziej przy pomocy wyłamania słodki, do 
trafiki Tiui Marach przy placu Bernardyńskim 1. 2. 
Gutówki zrabował złodziej 40 koros, a ponadto 
skradł zloty pierścionek i marek pocztowych po 5 
i 10 halerzy, wartości 50 koron.

Dar. Bu d a p e s z t .  (Tel). Cesarz ofiarował 
z prywatnej szkatuły 10 000 koron ua tutejasjch 
ubogieh.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 19 marca.

(fr.). Aczkolwiek transakcje dzisiejsze obra
cały się w bardzo szczupłych granicach, wsze
lako zasadnicza tendencja targu była dosyć 
silna. — Zwłaszcza akcje bankowe podnioŃy 
się w kursie, a z pomiędzy nich najwięcej akcje 
węgierskiego banku hipotecznego, któremu udsło 
się znaczną część swych akcyj ulokować we 
Francji. — Losy tureckie od kilku dni stale idą 
w górę. Widocznie sfery finansowe nie żywią 
z powodu zajść na Batkanie wielkich obaw. —
Z walorów przemysłowych zanotować wypada 
podniesienie się kursu akcyj żelaznych, a dalszy 
spadek akcyj naftowych. Z kolejowych podnio
sły się akcje kolei północnej i pólaocno-cacho- 
aniej. Z rent podniosły się cokolwiek obie ka- 
tegorje renty wspólnej.

Wlódeńi 19 marca. (Gtełda §bc 
irnea). (Kuria w koronach i po 50 kilogramów ) 
Passnitia na wionę «d 7 47 <• 7 48, na
mai-czarwia* od — do —, na jesień od —"— 
do — •— . żyto na wiosną ad 6 92 de 6 93, 
na maj-ctenriea od —*— do —•—, ni jasień od 
—•— do — — ; kukurydza ua maj-ste.wis* od 
— •— do ~  —, na aerwiec-lipiee od —•— do 
—•—, na lipiec sierpień od —*— do — *—; owies 
u* wionę od 6 27 4* 6‘28. Usposobienie wzmo
cnione. Pogoda piękna.

— B udapeszt 19 marca. [GM&* 
swwtfc). (Kuna w koronach i po 50 kilogr.). Psse- 
sis* na kwiecień od 7 93 dc 7 97, na maj 
od 7'35 do 7 36, na październik od 7 ‘41 do 
7 42 żyto na kwiaaień od 6 65 4o 6 66, ni 
październik od 6 39 do 6 40 *w:es na kwia- 
sień od 6 ’ —  do 6 01, na październik od —  * — 
do — ‘— ; kukurydz* na maj ad 613 do 6'14, 
na lipiec od 6 20 do 6*21; rzepak na aiarpiań 
*4 1180  do 1190  Ofarty na psztniaą mierne.
Cbąi kupna ogran. Uipcsohianie spokojne. Po 
chmurno.

WU»d0ń 19 marca. (Giałdc południowa 
godzina 12 m. 45). Marki 117-12 Ranka majowa 
lUO‘65, Wąg. ran ta koronowa 99 47, Akcja anatr' 
iskł. krad. 690*80 Akcie węg. zmkł. kred. 75k 25.
Akcja Anglobankn 274 50. Ak«j» Uniwito|n —  
548*50. Akąjs Bankramnu 496*—, Akcja LAnSfa ^  
fcankn 413 15, Akeja kolai państw <97*25 Loa 
kardy 50 50, Akeje kolai Klbathal 454 —. i kq< 
fabryki broni 352 —, Akcja tykuniow* 354 —,
Akcje Alpiny 395* Akąj* Kim* Mu/anji 487*— ,
A uje pragakiego Tow. tal. 1660 Losy toreekia 
120 75, Rubli 253'—. Usporobienr silne.

Berlin 19 marca (Giełda pwiwua).
Akeja kraćyiowi 3 1 8 —, Towan. dyskontowa 
195 50 Uroorobimic dość silne.

N K K R O L C G J A .

Z Chełmińskich

Z9fi& Antonowiczowi
wdowa po dzierżawcy dóbr 

po ciężkiej i długotrwałej chorobie, opatriona sw. 
Sakramentami, zmarła dnia 18 marca 1903 r. w 60 

roku życia
Ekeportacja zwłok z domu żałoby ulica Kurkowe 

1. 43 na dworzec Podzamcze odbędzie sią dnia *21 
marca o godzinie 3 popołudniu Obrzęd pogrzebowy 
odbędzie się w Szypowcach dnia 23 b m  na cmen
tarz miejscowy do grobowca familijnego, na który 
stroskane dzieci i rodzina krewnych, przyjaciół i za. 
jomych zapraszają. .Concordia* A. Kurtowski.

Przyjechali ao Lwowa.
dnia 19 marca 1903 r.

HOTEL UEUROK. Hr. H. Konarski z Grochówie. 
Hr. S. Szembek z Wygody. M, Pohorecka z Terebiniec. 
K. Horodyski i  Źabińca. A Scott z Ropienki K. Mo
chnacki z Tyśmienicy. S. Modzelewski z Podola ros. J. 
W arz z Wiednia. M. Samson z Frankfurtu n. Menem. H. 
Prek z Łuki. M. Szymański z Brzeżan. W . A. Schmidt z 
Damnicy wyżnej. B. Hobermann i hr. Z. Lanekoroński z 
Wiednia.

HOTEL! EUROPEJSKI. J. Mi liński z Helenkowa. 
S. Mynarski z Giermakówki. F. Reihart da Reihardsberg 
z Dąbrówki. L. Bomiacki z Sanoka. E. Tauber ze Stani
sławowa. B. Bergmana z Budapesztu. J. Grflnfeld z 
Wrocławia. J. Przeworski z Krakowa. K Drahanowski z 
Kamionki Strum. J. Koblicha z Pragi. J. Siblerfeld z 
Wrocławia. M. Detnel z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryki ta nie pochodzi od redakcji, która też nie b le ™  

na siebie ładnej za nie odpowiedzialności.

C- k. zarząd zakładu karnego w Stanisławowie ms 
na sprzedaż wielki wybór kilkuletnich szczepionych drze
wek owocowych jak najszlachetniejszych gatunków, a mir 
now icie: jabłonie, grusze, wisznie, czereśnie, śliwy, wło
skie orzechy, m o w y  białe i czarne, agrest i porzeczki 
tak wysoko jak i niskopienne po cenach 60 halerzy za 
sztukę, jako też agrest i porzeczki szczepione doboro
wych gitunków w krzakach w  cenie pc 39 halerzy za 
krzak. 280

C k. zarządca C. k. kontrolor
Mihułowice. Grosse.

Dr. Zenon Lenko
ordynuje w chorobach chirurgiczny c l od  godziny 3—5 

po południu przy ul. Kopernika 1. 16.

Pierwsza w kraju

Filffb wfpiisew gapi#*
S. w . N IE M O JO W S K

L W O W f f

!»♦.»& r, i" .* - '.v  - - . .w

**U ca : KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOW I i l. d. 
De nabycia w sklepie ? n y  plaen D b r jM k łn  1. 8,

Vt*>rfi.vr-b f.j-jjj.-żrrw ynb w t  L -*»o w if i »■* 

v«»S>fct i «rzr*y **y«?ła aą 1|
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część droga.
„m e c h  żyje c e s a r z " .

WoŁjL-jo bylo znakcmicia okrojone; obe
cnie trzeba bylo pozszywać.

Go się stanie, co poczną, jeżeli generał au- 
strjacki, zamiast się poddać na wezwanie tak 
zuchwale, zechce atakować miasto ze swoją pie
chotą i armatami?

Go zrobią, jeżeli będzie wymagał, zanim 
wda się w układy, aby pokazano mn wojsko, 
wodzów, kogoś odpowiedniego stopniem, żeby 
mógł przyzwoicie z nim traktować?

Generał Laugdom musiał być także zde
moralizowany dostatecznie, lecz. nie był ślepy 
i widział zapewne, że w mieście nie bylo dużo 
wojska.

Garnizon silny, popisuje się zwykle ze s t o - 
ją artylerją, wojskiem, wysyła patrole; zatyka 
flagi, każe trąbić i bić w bębny.

...Jeżeli o to tylko chodziło? Schulmeister 
wydał rozkazy milicjantom i niebawem kilku
nastu stawiło się ze staremi trąbkami kawale- 
ryjskiemi i zadęło pobudkę trochę zachrypłą, 
lecz zważywszy na odległość w jakiej stal nie
przyjaciel, bardzo jeszcze wojenną.

Bęben miejski wykonał swoją powinność
pod murami, ażeby echo mcglo go powtórzyć.

W  końcn mały posterunek grenadjerów u- 
szykował się przed bramą w pełneuj słońcu, na 
widoku.

Grenadjerzy zmieniali się ostentacyjnie, 
wchodzili do miasta w dużych czapkach futrza
nych, a wychodzili w niskich czapeczkach. W y
glądało tak, jakby garnizon w Straubiug, po 
grenadjeracb, pokazywał tyralierów.

- Mieszkańcy miasta patrzyli na to wielkie-
mi oczami i pytali jeden drugiego, co to
znaczy.

89) Niedołęga stal na czele korpusu auatrja- 
ckiego; lecz z pomiędzy oficerów przybocznych 
generała Lsngdnm, niejeden walczy! pod rozka
zami sławnych wodzów i teraz trwał w  prze
konaniu, że załoga, która nie wyprowadzała w 
pole swoich batalionów ani garnizonów na po
kazanie, co ma na odparcie nieprzyjaciela, uie 
jest wcale groźną.

Pulko.mik kawalerji węgierskiej, nazwi
skiem Lakdar, który mial pod sobą dwustu lu
dzi wypowiadał bez ogrOdki swoje zdanie.

— T o znów podejście —  mówił — które- 
mn się poddamy. Cóż to za raport, który przy
nosi adjutr.at? Straubmg zajęty, ten pan tuk 
ntrzymaje... Przez zogo ? GJk^d ?... Cóż u dja- 
bła, kiedy w mieście jest tysiąc lndzi, to zaraz 
inny ruch, życie, dają się widzieć i słyszeć. Ja 
nic nie w idzę, nic nie słyszę.

—  Jednak, pułkowniku —  odpowiedział 
oficer piechoty — słyszeliśmy trąbki, które wska 
żują obecność Kawalerji w Straubiug.

—  Tak... A  co one trąbiły ?.. Niemiecką 
zwrotkę, w dodatku strasznie przekręconą. Tam 
niema załogi francuskiej.

Rzeczywiście niepodoDna wszystkiemu za
radzić: Schulmeister mial pod ręką tylko bu- 
warszą milicję która trąbiła pobudkę i mSrsze 
nie takie jak w Wielkiej Armji.

—  Ja m ówię— ciąguąl pułkownik L '*kdar- 
jeżeli tam jest wojsko francuskie, to tak nieli
czne, że nie śmie się sam pokazać. I, przebóg! 
my nie ustąpimy!

Naraz rozległo się hasło, że .parlam en
tarz* idzie, wytrąbioue czysto, zupełnie fran
cuskie tym razem, a przed kolumną ukazał się 
ua koniu kapitan gwardji cesarskiej, za nim 
grena djer teź konno, z białą flagą na końcu 
lancy

Tanonriile znała I w ratsrie z łatwością 
konia w wojennym rynsztunku.

Dosiadł go z przyjemnością, a taką miał 
postuwę, że nie można było wątpić, że jest rze
czywiście szefem oddziału wyborowego.

Grenadjer jadący za nim, siedział popra
wnie na siodle, choć jego koń nie byl naj
przedniejszy.

Lecz nu wojnie dosiada, co kto może i 
nawet Węgrzy, którzy mają świetną kawalerję, 
stracili już tyle koni, iż pojmowali, że nie m o
żna wybierać

Grenadjer z flagą rude mial w łosy ; nie 
pociadał on także butów podług formy, tylko 
długie czarne kamasze, jakie nosi oiechota 
gwardji.

Flaga wreszcie wydawała się świeżo wykro
jona z prześcieradła lub z serwety, ale ktoby 
tam na to zważał?...

Tanonville zsiadł z konia przy pierwszym 
posterunku austrjackim, oddał cugle swemu 
ordynansowi i czekał aż mu oczy zawiążą.

Następnie zaprowadzono gc do generała.
Zaraz ttż żołnierze austrjaccy otoczyli z 

ciekawością grenadjera, który uie zsiadł z konia 
i zaczęli robić głośne uwagi nad jego mundu
rem, koniem i bronią.

Ciekawość tycb dużych dzieci została za 
spokojona, a radość niezmierna, skoro przeko
nali się, że grenadjer mówi doskonale po nie
miecku.

—  Pomęczeni jesteście, zuchy, — co ? ■— 
zapytał teaże serdecznie.

—  Tak, tak —  odpowiedzieli chórem.
I zaczęli go zapytywać :
—  A b ! twoja szabla takiej samej formy 

jak nasze.
— Poaieważ moją złamałem, wziąłem tę 

pod Eekmuhl.
—  Dlaczego nie masz butów, kiedy służysz 

w konicy?
—  Bo eesarz cbc9, żebyśmy mogli bić się 

rozmaicie, jak piechota lub konnica.
— Mu3i być ciężka taka futrzana czr pYat
—  Trochę. To też kładziemy ją tylno dc 

stroju.
—  O h ! kładziecie także czasem do b itw y; 

widzieliśmy nieraz.

—  Do boju tak samo trzeba wystąpić 
strojno.

—  A  dużo was tam w Straubing? — na
pytał podoficer.

— Nie mam prawa odpowiedzieć. Zapytaj 
kapitana mojego, jeżeli chcesz.

—  O h! nie mam pretensji do twoich se
kretów —  odpowiedział śmiejąc się podoficer. — 
Wreszcie nasi dowódcy dowiedzą się o tern 
niebawem. Posłali ludzi z dobremi oczami, żeLy 
was poracnowali.

—  No, żem lepiej! —  rzeki grenadjer w e
soło. —  Teraz jestem pewny, że nie będzie 
bitwy.

—  Dlaczego?
— Ponieważ nie będziecie na tyle głupi, 

żeby nas atakować, jak dowiecie się z kim mie- 
mielibyście do czynienia.

Trzeb* była zrezygnować z dowiedzenia 
się czegoś więcej od tek ostrożnego grenadjera. 
bierżant laistrjacKi zrozumiał to i odszedł zły, 
wzruszając ramionami.

Prości żołnierze zaś zostali przy grenadje- 
rze i rozmawiali jak dobrzy koledzy, z tą pra
wdziwą dobrocią, charakteryzującą Niemców w 
stosunkach towarzyskich —  przedewszystkiem, 
kiedy czutą, żo nie są silniejsi.

Podczas tego zaprowadzono Tanonvilte’ a 
z oczami zawiąz&nemi przed generała Langdom 
i tu zaraz zdjęto mu chustkę.

—  Czy już upłynęła godzina, którą rai w y
znaczono zuchwale — zapytał niefortunny gene
rał — że przychodzisz żądać odoowiedzi, panie 
kapitanie ?

—  Myli się wasza ekscelencja: nie po od
powiedź przychodzę, generale, lecz z nowemi 
propozycjami.

— Od kogo? Kto dowodzi w Straubing?
—  General Sarary — odpowiedział Tanon- 

yille z niejahicin wihaniem.
— Przyniosłeś pan list od niego?
— Nie, pauie generale.
—  W  takim razie nie rsegę słuch: e pana 1

Moi adjutanci dziwili się słusznie, że wchodzę 
w układy z oficerem, którego sam stopień wska
zuje, że dowodzi silami mniejszemi, niż moje.

—  T c  jeszcze kweslja, panie generale. Je
stem tylko kapitanem, co prawda, lecz nie 
przynoszę też nic więcej nad zawiadomienie. 
Czy pan generał nie chce usłyszeć?

Gdyby Laugdom byl takim jak trzeba do
wódcą, byłby odmówił wybuchania Tanonril- 
le’a, lecz ten ostatni mówił z taką śmiałością, 
iż słaba odwaga generała Langdoma dc reszty 
zmiękła.

Oprócz tego styebać bylo od niejakiego 
czasu w stronę zachodu głuchą kanonadę, do
wodzącą, że inne oddziały tej samej dywizji 
spotkały się z wojskiem francuskiem, puszczo - 
nem w pogoń ze niemi.

Tanonrilie i Schulmeister spojrzeli ua sie
bie z tryumfem, a szczęśliwym trafem, właśaie 
w  tej samej chwili, gę3ty dym biały wzniósł 
się u bramy miasta i rozległy strzały, a na a u 
rach powiała flaga fraocuska, którą SiiaUi- 
Croix wyszukał pomiędzy kolekcją sztandarów 
w ratuszu.

W  sam czas przyszło to potwierdzenie siły 
wojskowej w mieście, aby rozwiać ostataie wą
tpliwości, jakie mogły jeszcze pozostać w um y
śle zwyciężonych.

Widziano w tem odpowiedź na znaki, ja 
r e  chorąży dawał swoją flagą po skończonej 
umowie i oczekiwano, że brama miasta otwo
rzy się nareszcie i da ujście wojsku, spesiące- 
mu na zwycięską paradę składania broni.

General L ingdom zaś naglił swoich żołnie
rzy, aby kończyli smutną powinność, dopóki 
mogli to i'ob'ć bez świadków.

Kiedy Tanoi yille powracał wesoło do 
swoich towarzyszów, Schulmeister stał na wzgór
ku i patrzył, jak padała u nóg jego broń, c i
skana przez żołnierzy wyczerpanych i zniechę
conych.

(Ciąg daihsy nastąpi).

L. M. 14411 902.

K a ro fó  B a ł ł a b a n a  ń
następca, J O Z E F  O Z H l f l S U i l

L w ó w ,  u l. H a l i c k a  1 2 3  poleca:

HERBATY chińskie 13
z wybornym smakiem i kr,mat. wonią.
PCI klg. Ćongo cesarskie . . itr. 2 —

.  ,  fainiiijL-j . . . . .  3  —
,  ,  M t la n g e ......................... 4 —
, a Imperial . . . . .  5-—
,  ,  Wy«iewek i  naj heih. ,  1 6 0

. Z j mówienia z prowincji uskutecznia. się
H r B d Z i n  odwrotną pocztą n e licząc opakc wan a.

_  _ _ _ _  K A W Y  H najlepszych gatunkach o sma-
V u / P w Ł  . M I I I  I ku aromatycznym » woreczkach

4* 4 idgr. opłacone do każdej stacji poci.
Ceylon gmbotiarn. najpraedn. złr. 10-70 

,  ,  śiednia .  i  O-—
f Cuba b. d o b r e ............................ ,  9 60

K  i  ł S t t H  Ceylon j e r ł o w a ............................ ,  10-70
W  MF  * *  V W £ \ 5  Mocca ? a b s k a ............................................. . 10*70

Jawa złom .................. a 10-70

IX.

Ogłoszenie.

as
Fabryka i skład powozów 

M. MICHALSKI
w i L t o t u ,  ulica ftw. Michała liczba 6

wykoiijs I ■« m  składzie wszelkiego rodzaje
powozy, wózki, tarantasy t sanie.

tyrały ciritu trajm arzuaje itf twmiyi
P rzy jm ijb wszelkie reperacje i odnowienia powozów pra 

umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została ua wystawie krajowej we 

Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyalon* w hoaorew ya.

Kawiarnia Amerykańska
przy aiiey Tracłsg* Maja I. 11 we Lwowh 239

G a d i i e n n l e  koncert mnsyki wojskowej, —  Początek • godzinie 9-tej wieczór.

Ogłoszenie.
lada nadioreaa Banku Zaliczkowego w Clesku 

stew. zarej. z ograniczoną poręką zapra 1 Członków na

K -te  Zwyczajne ogólne Zgromadzenie
które s ? odbędzie dnia I  go Kwietnia 1903 o godzin.a 3 po poładnin w sali Urrędu 

gminnego z następującym porządkiem dziennym

1. SpraweM aiie Dyrek ;■ z czycacśei i rachunków za rok 1902.
2. S praw ozdaj'- komisji rewizyjnej i wniosek na ndzielenie Dyrekcji abyuln- 

torjum z czynno.ci i rachunków za rok 1S02.
3 W l .osek Rady n&dzcrcie. w sprawie rozdziału czystego zysku zajr. 1902 
4. W /b  ir 4 członków Rady nadzorezej ) .  25 statutu 
5 W yóor komisji rewizyjnej na rek 1903.
9. W ybór 3 członków Dyrekcji i 3 zastępców. 291
7. Samoistna wnioski członków.
OLESKO dnia 15 Marca 190*.

Jan S ok a lsk i nkretarz B ron isław  U je jsk i prozrs.

Wszelkie Tkaniny
z ł , v M ZV" gntnnków przędzy, jako t o : 

weby z apreturą i bez. płótna od najgrubszych do najcieńszych zwy
kłej i podwóinej szerokości (od 10 do 200 ctm ), dymy, chusteczki 
bisie i koloriw e, obrusy serwety wszelkich gaiunk ów ," ręczniki, dre 
lieby, płócienka kolorowe i Łfiry, w różnych ójsem sch, szewioty 
(* «ą  j na ubrania męskie, damskie . dziecinne letnie i zimowe itp.

Wyroby po oenaoh bardzo umiarkowanych poleca

Mieczysław Gonet w Korczynie
(obok Krosna). —  Cenniki i próbki na żądanie w ysyli s ę  franco.

W nowej rzeźni miejskiej na Gabryeiówce będzie się wyrabiało co
dziennie przez znics ące letnie aż do października b r. do 12 000 kg lodu 
kryształowego w cegiełkach po 25 kg ważących

Gmin* m. Lwowa rozpisuje niniejszem pubUtzi.ą lieyta-ję ofertową ua 
ryczałtowy odbiór spodziewanej tegorocznej produkcji mającrj wynosić do 
1 800.000 kg. lodu .uy^ztalowego w cegiełkach jak wyż-j i zaprasza inte
resowanych do wnoszenia ofert na odbiór tej produkcji.

Juko kaucja na zabezpieczenie, że odbiorca każdodzienną pred k ię 
lodu z zakładu rzeźni zabierze, ustanawia się kwetę czterysta (400> korcu.

D;IssycL objaśnień względnie warunków licytacyjnych udzieli interesu 
wanym Dyrekcja rzeźni miejskiej lub miejski Urząd budowniczy, oraz Biuro 
TX Magistratu w godzinach przedpołudniowych.

Oftrty opieczętowane wraz z wyraź ią deklaracją na odbiór lodu w gra
nicach od 6000 — 1200 kg zaopatrzone odpowiednim napi.em oraz kwitem 
depozytowym kasy miejskiej na złożoną kaucję należy w n osić W term i
nie do 23 m a ita  1903 do godziny 12 w południe do Magistratu król. 
stot. m. Lwowa na ręct szefa IX Departamentu Magistratu.

Oferty po term.nie wnieś one nie będą przyjęte. 271
Z M agistratu  król. sto ł m iasta

Lwów dnia 4 marca 1903

Suchardń
MILKA

śmiBtankBwa czBMiada w tabliczkach I wałeczki 4

Najwięcej w śmNtańfcę obfitująca

MLECZNA CZEKOLADA
Ostatnia nowość słynnej w  świecia fflb ryki cekcl.idy

P h . S U C H A R D .

15

I
« o o c v

Ł  wym ;any
14 Lwowskiej Filji

BINKU CALICYJSK1EG0
dla handlu i przemysłu

został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 

ul. Jagiellońska 3
gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
e  .

( b o o o

-, TV .'. 1 • • ••; *■'. Hi :>■ -j:; >.V,:.fy ’:̂ vl > Jł> v-<?.JL \J- Itk

iluzki

B
1

n ajw iększy w ybór

W GaliĆji 
p.> niebywale niskich cenach. 

KRITONOW E i ZEFIROWE 
po *łr. 2 - -  2 75

ANGIELSKIE zelieowe od zł. 3 50— 4 75, 
PIKOWE, AnPAGOWE, BATYSTOWE, 
JEDWABNE od dr. 6 50 - -36 
M id c le  francuskie i wiedeńskie

Tadeusz fidrsti
LW ÓW , - -  plac Marjaeki 1. 8.

L I C Y T A C J A
Doia 2 kwit tria J903 o  godzinie 
10 rano od", ędiib się w Zarządzie

dóbr Zetleszczykl
dobrowolna 1,cytacja

r o i m a i t y c h  n a r z ę d z i  
r o l n i c z y  oh.
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Dostarczamy za pobraniem pocztowem 
franco z opakowaniem do wszystkich 
stacyj w  monarchii

najlepszej kroeokle]

starosziactokie1 M c y
3 butelki 8-—  kor. 6 butelek 15-— kor., 
l ‘J but. 28*— kor., todsież w baryłkach 
zcwartości cd  2 5 — 600 litrów rozmaitej 
d»ty prawdziwej szlacheckiej iliwo- 
wiey. D. tailicine cenniki wysyłłją franco 
Kroatische Slircritz-E iport Gesellscbafl
Hinko Kaufmann & Oo., Agram

Groatien. 6041

CHOROBY PIF.RSIOWE

Syrop z Podlesiom Wapua
pp. GRIMAULT et Ci8« Aplel arzy 
S y rop  ten p o w sze ch n ie  za leca 

n y  przez lek a rzy , n ad er skuteczne 
sp ra w ia  d z ia łan ie  w  cn o r o b a c n  
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
naj jporczywsze katary, zagaja tu 
berkuły płucne u suchofn?ków;  
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak  rozp a czn ie  n iezn ośn eg o  d la  
c h o r y c h . P o d  je g o  d z ia łan iem  po
cenie się nocne ustajr., apetyt zwięk
sza się i c h o r y  od zysk u je  szy b k o  
zd ro w ie .
SKŁAD w  Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych antekach.

W o Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 
i SklepińsL ej,). W  Krakowie : w apte
kach pp. Wiszniewskiego i Redyfca. 2025

UfilM RHfnrnUfn jableczoiŁ, konfitniy, 
W ln fl llW U uuw u marmolady, soki,
konserwy, jarzyny, ow oce :tp. sprzedaje 
po een.e 'skiuj i daje na mi^s-ęczue 
ke/ążeerki Zawodowe Dmr-, ogrodnicze, 

Helmańsza 8 (hotel Yictoria;. 132

Największa i najtańsza

asekui-Aoja T U  
Żyoiowa y y i l l u  0 1 (1 1

w Londynie
przyjmuje ubezpieczenia na ż jcie  podług
now ej, najtańszej w  św iecia

taryfy a m icnow icie : 
nnjący 25 lat płacą oe! tys'ąca rocz li -92

30
35
40
45
50

1" 75 
l o  88 
18-63 
21-84 
26-6Ł

Jeneralna Reprezentacja dla G-licji

EDW ARD KLEIN
LW ÓW , 288

ulica Kopernika 1. 24.

o o o o a o o o o o o o

Na  D n o ! znakomite świeże wędzone 
A  r i l a t  biklingi, szproty i olbrzy

mie śledzie to^ios^Ae, mar nowa- 
ne śledzie holenderskie, bałtyekie moska
le, sardynki w  puszkach, kawior aslra- 
hańskl, sei szwłjc&rski, k-ajowy i Emen- 
,haler, ser francuski hoquefort, bryndzę 
liptawską, oraz a-asło d es.rowe do Chle

ba i solone kuchenne z najlepszych dwo
rów  i codziennie świezegc tu n sp oitu  
Dolecą po najtańszych conaeh b a n i il ko
rzenny LEONARDA SOLECKIEGO Lwów 

Batorego 2. 8125

000000000000
rErnnnm P'sarz> kawaler z _ ukoń- 
CKDnOin czodć szkołą iolniczr i prak 

tyk? poszukuje posady as wikt. 
Łaskawe zgłoszenia przyjo.uje pod adre
sem .Ekonom lub Pisarz* poste restante 
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lineh poniągów kolejowych
ohowiiiM ąey z dniem 1 go p.żihisfscika 190:-i rJssf środkowo-europejski).

ir W fc T y S  > ’

jfentwoL.
a-

Do W f l m  z :
(na dworzec główny)

l e t r f i s a c ,  riukarpsi*u, K onstantynopolu), D fla ly n a
ł-A-I -:ii> Bil 4 ), Zał*fiKCflykp W y > :j'i:y , N□ w osiali- v B ar- 
lio.ii-.! lu i. CYudtoą. .Ś.iretliu K ad o w jer, Ys.twpolny 
: : : o w y

fe-Feł-- t, tR»‘riinaf Wr.-rłązfia, V, arp/awy, Wir-dtilu, Ku ź-s-
W  - l id / ii,  O rłow a, K. >4.-/.a. Ja sU ,

i :.M hr. % 1/ . up* aPft c
1 ftrrtonoił, Uorrk n::tł«YYr*

‘ h .jł .i»w \ , lU a r iio * , W r o c ła w ia .  W arataw y, W iedn ia , 
| K?ir)*hs(łu, P ra fi) ,  Z a k opa n ego  p. P r /cm y ś l , W ie liczk i, 
i f iy r^ n D w a , Sanoka. (Ihyrr.w a
! {.zurtkow a, K a .js z a , B rod in jr , P u tn y . S u e/atry
! J iu o w i
| Podwołorży sk , łO d ^ s y , K ijów *), Brodów 
5 Law tiiEt'>a», (Peazto), C liy row a , B o ry sła w ia , Kału*?.* 
t rttfjKiaj, S ik a ła
I K rakow a {P.Arhna W ro cław ia, W isd u ia , K a rlsb a d u , P ra jfiL  
f CNwUcłMa. S lró fa , k ła o -L a b o rc t  1 P eszłu)
J j^ubacznwa
\ '*i«m iłenów *, PrdntOf, K fir5smnzó
j ‘  w i  C aK .łza , C iiyrow fc, H ory  sław i a
• vć...«ea
| K la k i wa, (pistiiTi*, W rocław ia. W iednia. K arlsoadu. Pra- 
\ t>t), ■Jł.a.łA, T arn o tirzrg u . R ym ano w a. Iw onicza. Sanoka

I r ^ r - .  fJiłSs, R uk areją tu), ('.sortkowa, Kałnaza, /la Ju z c /y k , 
Seretbu, Sur/*Tvy

|y>:4o*.’ryr»!
ł i  U fli.it yr

T & ć i Ą  gI ,

po.ąpc | o«ob.
o  a o d ? .j  
W«l

9 00
91J.
9-bO 

10'JO 1040 
I ÓS -

o*?Tyr»K (Oc«a«y, Kijowa)-. Brodów, G rzyi^ałuw a, 
łiu fli.ify n a , K opyc/yotec 

S frj* ;.. C h yro w a , B ory sła w ia

-:!hłXA*2 ,>yjn»ł

' 8
r .;h ł

'-V-'i Ź.U Jfi-WTA & ■
■t M

.•<Rrołoc4j»k, (Odeas-*, Kijowa). Grrym .>ł^wa, Poltrtor, 
/.alfSTcryli, H nem lyna, Iw a tu a  puniogc, S k ały, Ko- 

.pyrzyan**
łrk a n  /.ytiarzow a, Kowt.ęjelioy, B firb o m rłh u . O u d in a , 

Hrr*uiny
braków * . (MeWmaf W ro cła w ia , W ied oia. K arlsbadu, P ra- 

jfi), W ie lic zk i, O rło w a, Wtnlca via D em bi-
*va. .'Ji/obora, C byro w a

I fcełw a, SrŁiKR.1*., l.abaezow a, Rawr rae kisj

I Krak.-iwa. ( łW tm a , W rocław ia, KarJ-tbadu, Pra-
Si), Jarfła, f ,u ba er owa, S s n o k i, K rnjąuow n . iw oo icza 

j Ic k a u  . i liiił»ariłt*tii) , H u si« ly tia  , ftiiriinnie.zó, Potutor, 
• N o w o aieliry, Yalniio-tuy, Suczawe 
|  KrtkflW A, (B e rlin a . W ro c ła w ia , W ie d n ia , W arszaw y),
! O im ę - iarią. L udactuwa, T a r  u o b ie g u , Iw ouicza,
j  ̂ R ym anow a, ‘ latroka
, f  itii-wołoory-w.- fOdPiay, K ijow a), jirrd f.w , K o p y riy it ia t,

Ał»ie*/.e*7k, (M-ąnia p u s t k o
L s ( P w / l o i ,  C byrow a, K«in*.zu

(na dworzec ,,Poazamcze“ )
; R o v «  •Tftelkich, OraytnałotYk.

łv.i)vj;i*,'.iy.i'*Y, (Oliwy, Kijowa), Grodow 
Pottwiiłiii^yak^fOddMy, Kijow«)t Brodow, ttrzyorułowa, Ha- 

yiałyr-.ł. Kopyras-niee ^
K ijo w a), K o jiv rzy n j‘i«t Z a lo n e z rk , 

pi>U|łf,r. iw jun a pusltfgo, S k i.iy . R u 5 .a !yrj«, Brodów

('ii-tw«tjre/ysk. ( J , Kd o v i),  !>ri*>ófnv, K uprCTynier,
/ I w -tyki, pMb.npr, Twariia p!»»>ra«i, Ski}-y , H oaiatyna

Ze Lwowa Bo: ‘
(z dworca głównego)

Krakow a, (W iednia, W ro cła m * , B e rlin a , W arosawy. P**  ̂
g i,  K ail«b ad u )t Borw aduw*, J a s ła ,  Chsi>dwki, i
panegu p. K zdazów. O rłow a j

Ickwn. il:i.*ts, Bukaresztu, ((on^tansy), Potutor, ('zortka-^a. t 
Kór^Miiezo, Slot-, r u n i. ,  /^ ie s z c iy k ,  N owosiehey, 5 
le th u , B o ro d in r. P u lz iy, V aieputuy, .Suczat*-'»

KrnSnwn. (W ied nia. W rocław ia, R n rłin a , F ra ^ i, *
Lh y ro w a  S ao ibora, Jasiy. Sfro/., H iłlc a ,  O r łv w v  ’«Vi; .
itrxk i, O sw iM iroa )

le k a r ,  (Ja?9. B ukaresztu), ŻydaeŁows, P o tnio r, 1
N uuońielicy, Rro«iin>, Putny. Yalepu^ny, S u ę .s y y  *

Podw ołoczysk, (K ijow a , O d e »»y ), Bti.dow , K jpyc* yo i+ », | 
H u siatyna

taw oeznego, (Pesztu), Drobobyeza. B o ry sła w ia  l
K rakow a, (W ied nia, V/roc)awiR, B e rlin a . P rag i. C aflsh si- I 

du), Lubaczowa, Sam bora, Chyrow a, f^anoka, R jn iw - jf 
nowa, Iw onicza, O rłowa |

Krakow n. (W ied nia, W a rw a  wy. P ra r i.  K arlabada). S aa-jift. j  
R ym anow a, Iw o nicza, Tarnobrzega, S łr ó ł ,  Jt» 'a  

Ław orznego, C L jro w a , B orysław ia K a łu s a  ;
Janow a )
Bełżca, Sokala, Lubaczowa i
Czerniowiec, Potutor, N ow aneliey |
T aroooola, Potutor
Podwołoczysk (Kidowa, Odessy), dro d o w , Kopy<i*yłj^j |  

Zajefzczyk, H u sia iy n a , S k ały , 1 parna pustego, Grzy |  
m ało w a j

ic k t n ,  Potutor, K ałosza, C iortkow a, Z a ie w c sy i, W y łc :* T .!  
Kdrósm etó

K rakow a. (W ied oia, W rociaw fa, Bei-lina, P rsy i, K a r a t e - 9 
du), Ja sła , C habów ki, Zttaopane^n, YYiolicłk?. K. ■ ?
era. Lubaczowa j

S try ja , C h yrow a, B o ry sła w ia  
h r.tn o w a , C byrow a, Lubaczowa

Stanisław ow a, ^ydaczowa
K rakow a (W ied n ia , W rocła w iu , Ber|jna; W Aiprawy;
Janow a {
ł-AWoczneao, (Pesztu), (Chyrowa, B o ry e łu w u , ik*i'zaaa 
R a w y rn.ytiej, Sokala
Pnriwołoezyak, (K ijow a, Odessy), Brodów f
le k  a a , Czortkow a, Nowoeiehcy, Herbom etu, Seretu. Brw - [ 

d in y , Suczawy
K iakow *. (W  i«'d n i a, W ro cła w ia , W arszaw y, Pr ajR, g

ł<adu), (ih yro w a . Rym anow a, Iw o nicza, fŁny-y S
(Jrłow a. W ie łi f ik i ,  (  b A lftw k j,

Podwołocryok, K cpyezyniec, iw a o ia  puvtey&. ;>kjł-n -r \ 1
ą ia tyca . /a le r r c t y k . Grr.yaiałcw.ą j

(z dworcŁ „Podiam cis-')
l-n d w o ło « ,ik .  ;ż ijo * » ,  B io d o w . ^  y

łlo s ia ty n a  j  .
T a rn o p o la , Potutor ,
PodwnłoezyBk, (K ijo w a, O dessy), Brodów jK r .p \c t yc-c* 1

le n c z y k , B u u a t y n a , S k ały , !w a n :a  ć t ł ', {
malowa I

Podw ołoc/y*k, (K ijow a. Odeasyj i B-odów j
Podwołoczysk, Kopycjącuec , fn-ama pufUe^:,- \

siaty na, Zalt-azczyk, tiraytnałow a # f

WYdswsn « *  n d s < -^ ; A J s v  K nijsw ali

zoBtłl napowrót do tego samtgu lokalu prz*niesiony.

COC
? fcbrjri(| srorleńsltój.

- o  .. ■*<!. . . . j . - . z o a  ( . i i u s i - m i  —  . f l i a s  ś r o < ł ln , .w c - e u r o p ą j* k i  j e s t  j> o i D i p j » z y  <> 6 6  m a t u l  o - ł  ,-t.y ,u
W  u i *  a  S y « ‘ -- j<  h i l o - f  f l u J w : Z w - i r t e  h i ln t j - ;  ageueji ś r i e u i - . i k ó w  J . St. S -.i| ( .J .;w ,s l iity  , w ( .u * u

ino <1-  h-mpj g.),i.zmy‘  w k a A  i  wyk I# ż»* i m a e l t a g o  tuDego ro*)laju bilety, u r j ly .  iluati uamoii r i « ,
L '- '  " *"• u  “ ■ v  *■■■*' ’  '  p o i i w o i i n ,  t c i i c u y .  Jl. u n * -

ty u.
7-in-1 , ,          y  -  _   ’    - - u j u

.ki, ;• • t|..i> .! z--lr i t. i1, ii-uf ittfo mnrvjn« kol- i t-un-iwoAyGli ml. Krasickich 1. 5, 
, ;  u go-it Ł*.-h tir?.ęilowyeii ud g«dz. w swiętK o--J goili. 9 -  12.

Z drakami tf. Sehwitta i Kp. p i » « ą d e i «  St, Pioiif-Tuk^Te.


